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z ci n 
Oblicze > .noWego Sejmu. Kogo wybrała Klęska „Bundu„. Posłowie ukraińscy. 

WARSZAWA, 6·.3 (tel. wł. „Hasła Lódz- I 
kiego"). Z Warszawy wchodzą do Sejmu z 
listy Nr. 1 pp.: Sławek, Romocki, Makowski, 
Stypiński, Rogowicz, Brun. 

Z listy Nr. 24 pp.: Rybarski, ks. Nowakow 
ski, Bittner, Stroński. Z listy Nr. 2 p„ Bar
licki.. Z listy Nr. 13: Warski - Warszawski i 
Sochacki (obecnie przebywa w Rosji sowiec
kiej, dokąd zbiegł pod koniec kadencji minio
nego Sejmu), z listy Nr. 18 p. Griinbaum. 

Z Warszawy-powiat wejdą do Sejmu mię
dzy in. z listy Nr. 1 b. poseł Anusz, z listy 
Nr. 2 dr. Pragier. 

* * 
Marszałek Rataj, który nie uzyskał man

datu w okręgu samborskim, wejdzie do Sejmu 
z listy państwowej, 

To samo dotyczy posłów P,PS Liebermana 
i Diamanda, którzy uzyskają mandaty z Hsty 
państwowej. 

* * * 
Zwracają uwagę, że lista Nr. 4 (Bund) nie 

utjskała„.ma.ndatu, ~o; że w różny.eh ,ąkrę
gach wybotc:.zych głosowało na tę listę 120 ty-
się~ wyborców. ' 

WARSZAW A, 6,3 (Tel. wł. „Hasła Łódzkiego"). Według ostatecznych, nieoficjal I Z 13-tu luźnych list lokalnych zdobyli man 
daty: grupa Korfantego 3, komuniści łódzcy 
(Nr. 37) 2 (Bittner i Kosiak), Samopomoc (ko 
muniści) 1, lista „dzika" Białystok 1, ukr. 
komuniści Złoczów 1, „Białoruska Hromada" 
Nowogródek 3, lista Stankiewicza, Lida (pro
rządowa 2 - razem 13 mandatów. 

nych obliczeń, rezultat wyborów w calem państwie jest następujący: 

1 Bezp. Blok Współpracy z Rządem 
2 P. P. S. 
3 Wyzwolenie 
7 N, ł'. R. 
8 Sel-rob prawica 

10 Stronnictwo chłopskie 
12 Chłopskie stronnictwo radykalne 
13 Komuniści 
14 Związek chłopski 
17 Zjednoczenie nar.-żyd. 
18 Blok mniejszości 
19 Sel-rob lewica · 
20 Ruska 
21 Nar. państw •. blok pracy 
22 Blok wyb. ukr. · socj. rob. 
24 Blok katolic~o • narodowy 
25 Blok Piasta i Ch. D. 
26 Ukraińska partja :pracy 
30 Kat. unja zietn' ~a~hodnkh 

· Różne Usty lokaliie · 

Ilość mandatów uzyskanych 
w okr. wyb. z listy państw. 

104 24 
51 12 
30 6 

8 1 
5 

21 
1 
5 
3 
6 

46 
4 
1 
5 
9 

3() -
28 
L 

4 

10 

2 
7 

. 6 
\ -

R21zem 
posłów 

128 
63 
36 
9 
5 

25 
1 
5 
3 
6 

56 
4 
1 
5 

11 
37 
34 
1 
2 

12 

1t 

* * 
B. posłowie Priłucki i Kirszbaum nie t1ZY' 

skali mandatów poselskich. 

* * * 
Z list ukraińskich wchodzą do Sejmu mię-

dzy in. prezes uUndo" adw. Lewicki, b. posło
wie Chrucki i Wasyńczuk, b. poseł do Sejmu 
Galicji i parlamentu ausir. dr. Zahajkiewicz 
z Przemyśla, adwokat i były dyrektor policji 
podczas zamachu ukr. we Lwowie dr. Baran 
z Tarnopola, kanonik grecko-katolicki ks. Ku
nicki ze Lwowa, wybitny działacz ukr., prof. 
Rudnicka - Łysiakowa ze Lwowa, Niemiec z 
bloku ukr. Lang, b. oficer austr. i of. ukr., b. 
posłowie Kozicki i Czuczmaj, dr. Łucki, dyr. 
,;Centro-sojuzu", b. poseł do parl. austr. Ter
szakowiec, b. poseł do par!. austr. Lew Ba
czynsJci. 
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. Pierwszy· raz w Łodzi! Pierwszy raz w Łodzi I 

areszcie dawno oczekiwana premiera I 

król humarul 
Dowcip, śmiech zdrowy humor to najważniejsze potrzeby wszystkich miłośników kina 

WSI 

w szampańskiej tryskającej werwą, humorem temperamentem farsie p. t. 

•• I QllllAZDA ERRAlłU'' 
-. W. filmie tym · ~HARLIE CHAPLIN przechodzi sam siebie! 

.· Film ten zmusza . każd~go widza do bezustannego i huraganowego śmiechu! 

· Początek o godz. 3.30, w soboty, niedziele · o g·odz. 1-ej 'pp. Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 75 gr. 

I . 

Orkiestra powiększona pod kierunkiem p. Sandomierskiego. 
. . 
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Str. 2 „Hasło Łódzkie" z dni.a 7 marca 1928 r. Nr. 61 

r , 
IĘC LSK '' riumf narodu

pogrom 
partyjnictwa 

Do najb1izszych przyjaciół mego męza 

Co mówią wyniki wyborów niedzielnych? 
Mówią, nasamprzód, o walnem zwycię

stwie zmysłu państwowego i zmysłu narodo
wego w zerokich, w najszerszych masach 
społeczeństwa. 

. Największą liczbę mandatów, liczbę, któ
ra stanie się trzonem nowego Sejmu, naród 
przyr. • tym, którzy otwarcie i szczerze 
stanę i pod hasłem i wezwaniem Marszałka 
Piłsuds:-::.i-ego. 

Ci, htórzy wespół z nim szli ciernistą dro
gą trudu, ofiar i walki, którzy nie otrzymali 
Pols·J za darr o; którzy o nią walczyli na pa
ir.eh bitew i któn:y dziś pracują dla niej w 
poczu,;lu surowego obowiązku: ci, przede
ws-ystkie.m, otrzymali od kraju mandat do 
r pr€z1:·1tcw~mi;> jego woli w Sejmie. 

Wzniosłe to hasło przypomina w po
mzszym liście otwartym czcigodna 
wdowa, po twórcy narodowej demokra· 
cji ś. p. Janie Popławskim. List ten 
wysiany z Lublina dnia 3 b. m., a do· 
ręczony nam dnia 5 b. m., nie był oczy
wiście przeznaczony do celów agitacyj
nych w dniu wyborów, lecz jest obja
wem wzburzenia, wywołanego sposoba
mi prowadzenia kampanji wyborczej 
przez grupy, używające i teraz nazwy 
narodowej - demokracji. 

Oto słowa sędziwej obywatelki, idą
cej za popędem sumienia obywatelskie-
go i szczerego patrjotyzmu: • 

W tej wielkiej, przełomowej dla Polski 
chwili, od której nietylko ład i porządek, lecz 
może dals~e jej istnienie zależy - ja, jako 
niegdyś żona Człowieka, któregoście miano
wali swoim przewodnikiem, ja, która wszyst
kie ideały, pragni·enia i ukochania Jana ;Po-

ą 1zpi6ijil!'łWM\ .gę; ®' 

pławskiego mam najgłębiej w sercu wyryte, 
bo byłam mu najbliższym i najwierniejszym 
towarzyszem pracy, - wobec tych szaleństw 
walk partyjnych, przybierających coraz groź
niejsze formy - z trwogą w sercu - co dalej 
będzie - stoję przed wami. I zapytuję -
gdzie ·jesteście wy wszyscy czyści i niepoka
lani niegdyś w swych zamierzeniach, najbliż
si i najwierniejsi współpracownicy Jana Po
pławskiego? Gdzie jesteście? Nie widzę i 
nie czuję was tam. gdzie każde czujące pol
skie serce znaleźć się powinno, ażeby zwal
czyć tę straszną hydrę - partyjnictwo? 

·Gdzież się skryła wasza mądrość sprawie
dliwa i ta najszczytniejsza cnota samozapar
cia się? Czyż nie macie już dość siły moral
nej, ażeby ująć ster w ręce i zdusić ten prze
rażający huragan rozszalałego par!yjnictwa, 
ten wyścig otumanionych nienawiścią fanaty
ków i innych, podszywających się pod naj
świętsze hasła narodowe, o zgangrenowanych 

A 

Obclt nich-cbok wybrańców Jedynki -
pok2i=1 •. m :zasobem zi:mfa!:iia kn*1 wykc.zaly 
si~ Hs~y, które wpTa1wd.zi'! nfa sz.ły tlo wybo
r6v1 pod "'yraźnyrn znakiem wspoipracy z 
Rr~:i)O P·'i;i:szoL~ Piisuds!>:folJ, ale staran
nie unikały ws::ys1!dę!fo, coby w masach wio 
$da~s.:dch h:b reb~ niczyd1 poczytane być 
mcjło za :::kcent wal\:i prz~dw Marszałkowi. 

Rzemieślnicy krakowscy • 
l łódzcy 

zdecydowali o zwyctęstwie jedynki 

;,:amy tu na my€!i pok~iną lfozbę ma?:da
tów, ja.·ą z wyboró·w wyniosły: P. P. S;, Wy. 
zw ~"nb kdzież Stronr:ictwo Chłcps..::fo, 

KRAKóW, 6,3 (AW). „Czas" w artyku
le omav1fającym wybory stwierdza, że lista 
Nr. 1 zawc1zi~cza swój olbrzymi sukces w 
K1'akowie tłumnemu głosowaniu uu nią rze
mieślników, licznych stowarzyszen katolic
kich, urzęciników i intcLgec.cj1 iira.itowuiej. 

Kra 'tów powraca do swej davmej tradycji 
c-- pisze „Czas" - pe krótldm i niełortun
nym epizo.!zie z „wyborami endecldemi". 

* „ ~ 

Ta sama sytucja była również w Lodzi, 
gdzie skonsolidowane rzemiosło zwartą ła
wą głosowało na listę Nr. 1. 

Przy wyboract1 ao Kaay Miejskiej niezor
ganizowane rzesze rzemieślników łódzkich 
były jeszcze „lotnym pias1dem" endecji, ale 
obecnie - przejrzały i wydały walną batalję 
partyjnictwu - batalję, :iakończoną zwy
cięstwem, Jeś~! 1 ie ścisła współpraca z Rzą ~w l '.lar 

szał~rn PEsuds1dego, lo przynaj".llniej lojalny, 
rzeczowy do Niego stosunek jest w oczach i 
Polski pracującej tym elementarnym pod ja
kim ~dzieliła ona kredytu moralnego swym 
"°słom. 

K.lo zyska!, a kto stracił 
podczas niedzielnych wyborów 

Lecz tam, gdzie na froncie wyborczym 
kończył się przyjazny lub lojalny do Marszał
ka Piłsudskiego stosunek, tam kończą się 
zwycięstwa, tam rozpoczyna się bezprzy
kładny pogrom partyjników. 

Endecja, która wraz ·ze sprzymierzeńca
mi, trzęsła posadami poprzednie~o Sejmu

1 

nie zdołała zebrać więcej ponad 37 mandaa 
tów w całym kraju, 

Partyjnictwo, które głosiło, że mo11opoli-
1uje w sobie wszystkie katolickie uczucia 
kraju, osiągnęło w kraju katolickim zaledwo 
8 porc, jego przedstawicielstwa! 

Partyjnictwo, które głosiło o sobie, że jest 
eałym Narodem, spadło do poziomu zniko
mej gromadki w łonie reprezentacji narodo
wej! 

WARSZAW A, 6.3 (tel. wł. „Hasła Łódz
kiego"). Niedzielne wybory do Sejmu przy
niosły niebywały i niesłychany w dzieja<:h 
stronnictw politycznych rozgrom partyj. 

W wyborach do Sejmu poprzedniego ów~ 
czcsna prawica zdobyła 134 mandaty z okrę 
gów i 29 z listy państwowej - razem 163 
miejsca. Obecnie N. D. i Ch. N. (grupa Stroń 
skiego) zeszły do roli drobnej grupy, mając 
w okręgach 30 mandatów, z listy państwowej 
- 7, razem 37 miejsc. 

Witosowy Piast zebrał samodz1elnie w r. 
1922 - 70 mandatów. Obecnie łącznie z 
Chrześcijańską Demokracją - 34 miejsca. 
Faktycznie zaś Piasta o~dzie reprezentowa
ło w Sejmie tylko 19 posłów, reszta howiem 
miejsc przypadnie Chadecji. 

Rozpołowił się także N. P. R. Z klubu 
mającego 18 miejsc - zmniejszył się do 9. 

Wreszcie i Blok Mniejszości przestał być I 
„języczkiem u wagi". Z dawnych 66 manda
tów zmalał do 56. 

Radyka!ne Stronnictwo Okonia przestało 
istnieć. Listę tę reprezentował będzie sam 
tylko Euger-.jusz Okoń. 

Głosy Piasta przypadły w udziale „Wy
zwoleniu" i Stronnictwu Chłopskiemu (Dąb
ski). Obie te grupy zyskały w poprzednich 
wyborach 49 mandatów. Obecnie samo Wy
zwolenie osiągnęło 36, a Stronnictwo Chłop
skie 25 mandatów, razem - 61 miejsc. 

Wzmocniła swą liczebność również PPS., 
powiększając swój klub poselski z 41 na 63 
osoby. Komunizujące grupy będą reprezen
towane w Sejmie przez 20 posłów. 

Natomiast rządowa lista nr. 1, występują
ca w imieniu Marszałka Piłsudskiego i opie
rająca swą popularność na Jego rządach wy
szła z wyborów zwycięska i jest najpotężniej 
szem stronnictwem w Państwie. Osiągnęła 
bowiem w okręgach wyborczych 104 man
datów, co łącznie z 24 z liisty państwowej, 
czyni 128 miejsc w Sejmie. 

Je-żeli nawet do tej gromadki dodamy 
dwa inne S:!czątki dawnej Chjeny: Blok Pia
sta i Chadecji, to i wtenczas otrzymamy do
piero 71 miejsc w Sejmie! Nie jest to już 
rozstzrygająca siła polityczna: są to gruzy 
bezpowrotnie minionego okresu. 

PRACE RADY LIGI NARODÓW 
Afera przemycania broni. Budowa pałacu Ligi. Ratyfikacja konwencyi 

1 układów. })akt o nieagres ę. 

'WA 

Cecil IU;~ofod~~eź~;ZY~·"„l 
zawiadamia swyc11 członków, że we I 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

1 reklamowych, winni się zgłaszać do 
seki etarjatu Cechu, ul, Kopernika 46. 

I 

GENEWA, 6.3 (PAT). Szwajcarska A· 
gencja Telegraficzna. - We wtorek, dnilł 6 
b. m. o godzinie 10.30 Rada Ligi Narodów roz 
poczę~a obrady na pos~edzeniu publicznem. 

Na poufnem posiedzeniu Rada rozpatruje 
sprawę ograniczenia ilości sesyj Rady oraz 
sprav.ę przemytnictwa kulomiotów w St. Gott 
hard. 

Co się tyczy ko:iłlikfu polsko - litewskie· 
go, Polska _ jak zapewniają tu, odpowie Lit
wie, że wyśle w dniu 30 marca do Królewca 
~·vych delegatów. O ileby rokowania utknę· 

Wyrodny syn otruł ojca 
Zbrodniarz wsypa! oicu arszeniku do mleka 

Śmiert nastąpiła natychmiast 
WARSZAWA, 6.3 (tel. wł. „Hasła Łódz- Stanisław Puchała był otruty. 

k~e~o") ~ Dobrem zdrowiem cieszył się 51-let- Jakaś zbrodnicza ręka wsypała Puchale 
ni Stanisław Puchała, gospodarz ze wsi Bara- ars3 eniku do mleka. 
nów w powiecie Błońskim. Wieść o tern szybko rozeszła się po wsi. 

Chłop był jeszcze na schwał. Ja.1 n'c brał Gdy otrucie starego Pu<::hały wyszło na 
na plecy korzec żyta. jaw, nagle zniknął w zagadkowy sposób syn 

Aż pewnego · dnia Puchała zachorował. Puchały, 20-letni Franciszek. 
Dostał ia .ichs strasznych boleści i nim posła- Nie ulegało już wąbpliwości, że to właśnie 
110 po. doktor~: gospodarz życie zakończył. Franciszek otruł ojca„. 

W1adomosc ta zaskoczyła całą wieś. Lu- Po upływie bardzo krótkiego czasu młode-
dzie zaczęli coś przebąkiwać, snuto jakieś stra go Puchałę aresztowała p-olicja wojewódzka 
szne przypuszczenia. w Grodzisku. 

Na miejsce z,echała komisja sądowo-le- Sprawę przekazano sędziemu śledczemu. 
kars. a. Dokonano sekcji zwłok. Dochodzenie wy:cazało, że Puchała otruł 

Straszne przypuszczenia sąsiadów okazały ojca, ponieważ ten nie dawał mu pieniędzy na 
się prawdą, hulanki. 

ly na martwym punkcie, wówczas Polska za
apelowałaby o pośrednictwo do Ligi Naro
dów. 

GENEWA, 6.3 (PAT). W dniu dzisiej
szym ministrowie spraw zagranicznych Anglji, 
Francji, Japonji, Niemiec i Włoch zajmowali 
się aferą w St. Gotthard, starając się znaleźć 
takie rozwiązanie, któreby zadowolniło wszy
stkie państwa, mające swych przedstawicieli 
w Radzie, am. in. Włochy i Niemcy. 

GENEWA, 6.3 (PAT). Ra·da Ligi Naro
dów rozważała dziś sprawę wzniesienia w Ge
newie pałacu Ligi. Preliminarz kosztów bu
dowy ustalono na 19 i pół milj. franków szwaj 
carskich, z tem, że budowa bibl j oteki dokona
na zostanie z daru Rockfellera. Na dzisiej
szem posiedzeniu zapadła zasadnicza decyzja 
co do wzniesienia tego pałacu w Genewie. 

GENEWA, 6.3 (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rada Ligi przyjęła interesującą 
decyzję, polecając przedstawicielowi Włoch 
Scialoji opracowanie na następną sesję Rady 
sprawozdania o stanie ratyfikacji konwencji, 
układów i po•prawek do paktu Ligi, zawartych 
pod auspi<:jami Ligi. Członkowie Rady wy
razili pogląd, że byłoby szkodliwe dla pre
stiżu Ligi Narodów, gdyby wiele takich kon
wencyj nie wchodziło w życie z powodu ich 
nieratyfikowania. 

GE NEW A, 6.3 (.PAT). N a wieczornem 
posiedzeniu kom. rozjemstwa i bezpieczeń
stwa pod przewodnictwem Benesza przyjęto 
projekt u_l{ładu o nieagresji i udzielaniu po
mocy. Projekt ten ułożony jest na wzór pak
tu reńskie20. 

duszach, podążających z myślą o pełnym ko• 
rycie? Czyż już nie macie w duszach waszych 
tej bohaterskiej odwagi, wy, niegdyś tak moc
ni duchem, ażeby zaWTócić i, pociągnąwszy za 
sobą te ogłupiałe fanatyzmem rzesze, wejść 
na inną, jedyną dziś dla dobra Polski drogę
drogę zjednoczenia się, połączenia się w je
dno? Czyż nie czujecie, że na tej drodze, 
która wśród mrożących krew w żyłach zamę
tów, tak jasno się przed nami zarysowuje, po
winni znaleźć się wszyscy, którzy nie z nazw 
uzurpowani, lecz z ducha i z czynów życia 
swego są Polakami? Ze na tej drodze wła3-
nie my wszyscy, podawszy obie ręce, zwarty:n 
szeregiem, ramię przy ramieniu powinniśmy 
stanąć przy tym Wielkim Patrjocie, czystym 
jak łza, Człowieku - Józefie Piłsudskim, aże 
by wszystkiemi siłami dopomóc J',fo w bud~
waniu silnej Polski, a w chwilach ludzkiej sła 
bości życzliwie Go podtrzymać? Jeżeli na
prawdę jesteście skadkobiercami ideałów Ja
na Popławskiego, którego czyste nazwisko 
wywieszacie na waszych sztandarach, to po
winniście odczuć tak, jak ja to całą duszą 
czuję, że On z całą pokorą i samozaparc1em 
się Wielkiej Duszy takie, a nie inne zająłby 
stanowisko. 

I oto w tej poważnej, decydującej chwili 
myśl moja, tak jak dawniej, do was się zwra
ca, lecz was nigdzie niema, więc zapytuję, 
gdzie jesteście? Coście zrobili ze sztan<ła
rem waszego Wodza, który był przecież i wa
szym sztandarem, a godło jego było: Wszytkc 
poświęć dla Polski. 

Jestem już słaba i nie mogę dopomóc Ci 
w pracy, Czcigodny Marszałku, lecz duchem 
stoję przy Tobie. A za Twą Chrystusową 
zdolność przebaczania i trwania, w głębokim 
hołd.zie czci pochylam przed Tobą swoją bia
łą głowę. 

Janowa Popławska. 

Katastrof a lotnicza 
Pięć osób zginę/o 

NOWY JORK, 6.3 (AW}. W San Diego 
w Kalifornii wydarzyła się katastrofa samo„ 
Jotowa. Szybujący na wysokości 100 me„ 
trów samolot usiłował wyminąć inny aparat, 
który wznosił się z ziemi i w pewnej chwili 
runął na ziemię powodując śmierć 5 znajdu„ 
jących się w samolocie osób. 

Zagadkowa śmierć 
nauczyciela ludowego 

Uczniowie podejrzani o morderstwo 
METZ, 6.3 (A W). W miejscowości Oshil 

znaleziono dziś zwłoki miejscowego nauczy
ciela ze związanemi rękami i nogami oraz ze 
śladami gwałtownej śmierci. Zachodzi po
dejrzenie, że nauczyciel został zamordowanJ; 
przez swych uczniów. 

Dozorca zmiażdżony 
przez stonia 

Słraszny wypadek w zwierzyńcu 
BAZYLEA, 6.3 (A W). W tutejszym ogro 

dzie zoologicznym zdarzył się tragiczny wy
padek. Słoń, należący do zwierzyńca Hagen 
becka, pochwycił swego dozorcę, który 
chciał mu dać kawałek chleba, za rękę i na
stępnie wcisnął jego głowę między kraty z ta 
ką siłą, że dozorca zmarł na miejscu. Słonia 
musiano zastrzelić. 

Ostrzeżenie. 
Stwierdziliśmy, że b. nasz inkasent 

Eugenjusz Langwerski, wydalony za nad
użycia, inkasuje w dalszym ciągu prenume
rat~ w naszym imieniu, używa1ąc w tyll" 
celu niewłaściwych kwitów. 

Ostrzegamy Sz. Prenumeratorów prz<ii( ' 
wpłacaniem jakichkolwiek sum wyżej wt: 
mienionemu i prosimy przy usiłowaniu ink~ 
sowania, oddać Langwerskiego w ręce policji, 

Wszyscy nasi inkasenci zaopatrzeni są 
w imienne upoważnienia oraz numerowane 
kwity opatrzone owalną czerwoną pieczątką 
naszego pisma. 

Administracja. 
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9-ta rocznica śmierci 

ś. p. LISA KULI 
\Y/ dniu 7 marca 1928 roku mija dziewią

ta rocznica śmierci ś. p. pułkownika Lisa 
Kuli, tej jednej z najbardziej świetlanych po
staci w historjach walk o wolność i niepod
'.cgłość Ojczyzny. 

Leo~·old Kula urodził siQ w ruku 1896 w 
Kos'.r.ie pc:l Lańcutem. Ojciec ie:.~o T owasz 
był urzędnikiem kolejowym. M:::.tka pocho
dziła z rodziny Czajkowskich, którzy kiedyś 
służyli w legjonach Dąbrowskiego. 

Miody Kula zaczął karjcrę wojenną w 
kompanii Rzeszowiakóvv w 6 bataljonie 
I Brygady. Lis Kula odznaczył się świetnie 
podczas szturmu pod Krzywopłotami, jako 
dowódca kompanii wzbudził powszechny za
chwyt w roku 1915 w bihva:h pod Wsza-:110-
wem i Zernikami. Tego samego roku na 
Wołyniu, właśnie w najcięższej chwili, gdy 
się inni już wykruszyli, wymarnowali, pro
·wadził pułk i dokonał nieprawdopodobnych 
szturmów na Jabłonkę. Kuklę i Kamieniu
chę. 

Aż wreszcie pękły 'Legjony. Od Vlpędze
nia resztek żołnierzy Piłsudskiego w ciemne 
szeregi austrjackiej armji zaczyna się wielkie 
i piękne pielgrzymstwo Lisa. Zoszczytne 
odznaki żołnierza polskie~:o sp•·uł, , przyoble.gł 
się z łatwością w austrjackie wory, i w sLop
niu feldfebla wszedł cichaczem do armii au
sirjackiej, dając przykład innym, jak trzeba 
pokazać prześladowcy s·.vój honor, a po
tem odejść do właściwej roboty. 

Ranny na froncie włoskim wrócił na le
czenie do kraju. Lecz nie długo się leczył. 
Z niezamkniętemi jeszcze ranami poderwał 
się zaraz do wielkiej roboty peo-Niackiej na 
wschodzie. 

Biegł na Ukrainę . na wschóJ, ciągniony 
tam sprawą tworzenia s1ł polskich. Bierze 
1aknajczynniejszy udział w organizowaniu się 
pierwszych zaczątków armji na wschodzie. 
Po rozbiciu Hallera melduje się u Dowbora, 
po tragedii Bobrujskiej przedziera się do Ki-
1owa. 

Tu znów jął zbierać w gromadę wszyst
kich żołnierzy-tułaczy, wiążąc pracowicie 
szeroką sieć peowiacką. 

Tymczasem państwa centralne zawaliły 
:;ię wcześniej jeszcze, niż przypuszczano. Lis 
Kula rozpoczął robotę dewersyjną. 11 pa
ździernika 1918 roku nakazał koncentrację 
swych plutonów pod Klekotowem, przedzie:. 
rając się do kraju. 

Echem radosnem zatrzęsło się młode woj
sko polskie, na wieść, że Lis wrócił. że się u 
Komendanta już meldował, że idzie do boju. 

Poszedł zaraz do ciężkich walk, jakie w 
zimie 1919 roku toczył generał Rydz-Śmigły 
pod Kowlem i nad Styrem. Lis Kula miano
wanywany majorem, bił się w wielu bitwach. 
W jednej z takich bitew zginął. 

Gdy 13 marca 1919 roku na Placu Saskim 
w Warszawie towarzysze broni oddawali 
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Sytuacja p lityczna w Norwegji 
. . 

Fiasko „spólnoty_,_ socjalis~ycznej''-. ·.Dymisja rządu 
(Korespo~dencja własna „Hasła Ł6dzklego„) 

Oslo, w Ul<U'CU. 

Wybory, które odbyły się w październiku, 
wykazały poważny wzrost sił Partji Prlilcy i 
osłabienie konserwatystów. Partja Pracy sta 
ta się największem ugrupowaniem w parla
mencie, posiadając w nim 59 przedstawicieli, 
podczas gdy konserwatyści i liberalna lewica, 
która z nimi współpracuje, zmalała liczbowo 
z 54 do 31 członków, radykalna lewica z 34 
do 31. · Ilość przedstawicieli parlamentarnych 
patrji chłopskiej podniosła się z 22 na 26. 
Mała grupa komunistyczna, licząca dotych
czas 6 członków, straciła trzech. 

tego rozbrojenia. W dalszym ciągu premjer 
wyraził chęć powiększenia zapomóg dla bez
robotnych, wydatkowania poczynionych w ze
szłym roku oszczędności na cele szkolnictwa, 
oraz przeprowadzenia kilku innych reform, 
wymagających nowych podatków. 

Pqwyższa deii:laracja rządowa, jakrównież 
perspektywa zwiększonego opodatkowania wy 
wołały poważny niepokój w sferach banko: 
wych i handlowych, a naczelne gazety anty
sccj alistyczne zakwalifikowały deklarację, ja
ko ,1 wypowiedzenie wojny olbrzymiej wię
kszości narodu". N a posiedzeniu parlamentu 
z dnia 8-go lutego przywódca radykalnej le
wicy, Jan Ludwik Mowinckel, złożył wniosek 
o wyrażeniu rządowi votum nieufności, ujęte
go w następujących słowach: „Storting ubole· 
··a, że Rząd w deklaracji uznaje się za przed
sLJ.wiciela wyłącznie części społeczeństwa; 
nadto żałuje, iż Rząd nie cieszy się zaufa
niem, niezbędnem dla uporządkowania finan-

sów państwowych i stabilizacji życia eltono
micznego kraju". J'o dwudniowych debatach 
powyższa rezolucja przeszła 86 głosami prze
ciw 63. .Przeciwko votum nieufności głosowa
ła Partja Pracy, komuniści oraz jeden z po· 
słów radykałów. 

Premjer Hornsrud podał się niezwłoczni~ 
do dymisji wrn.z z całym rządem, król zaś po
wierzył p. Mowinckelowi misję utworzenia n<> 
wego gabinetu, co też nastąipiło 14-go lutego. 
Wszyscy nowi ministrowie naletą do lewicy. 

P. Mowin<:kel, który już p<> raz drugi zo. 
staje prezesem ministrów, urodził się w roku 
1870 i stoi na czele wielkiej firmy okrętowej 
w Bergen. Był prezesem Stortingu od roku 
1916 do 1918, ministrem handlu w latach 
1921-22, spraw zagranicznych w 22-23, pre 
mjerem i ministrem spraw zagranicznych w. 
24-26. W 1925 roku przewodniczył deleg.a· 

I cji norweskiej do Ligi Narodów. 
Z. M. 

Gdy nowy parlament zebrał się w połowie 
stycznia, dotychczasowy preinjer, p. Ivar 
Lykkc, konserwatysta, podał się do dymisji 
wraz z rządem, doradzając królowi, aby wez
wał d::i siebie przewodniczącego partji chłop
s:dej. Jana Mcllbye, celem powierzenia mu 
misji utworzenia gabinetu koalicyjnego, w któ 
rym byłyby reprezentowane trzy partje miesz 
czańskie, stanowiące łącznie poważną wię
kszość stortingu. Jednakże misja p. Mcllbye 
za.wiodła, ponieważ radykalna lewica odmó
wiła współpracy z pozostałemi padjami mie- w jaki sposób Węgrzy oddadzą hołd 
l szczańskiemi. Wówczas monarcha zwrócił 

się do przywódcy parlamentarnego Partji Pra 
cy, i ostatecznie 27-go stycznia objął władzę 
gabinet pracy z wiceprezesem stortingu, Krzy 

prochom gen. Bema 

sztofem Hornsrudem, jako premjerem. Ed
ward Bull, profesor bistor.ii na uniwersytecie 
w Osia, objął stanowisko ministra spraw za
granicznych. 

31-go siycznia nowy premjer wygłosił de
klarację o ·wytycznych polityki rządu, podno
sząc w niej, że gabinet reprezentuje Partję Pra 

I cy, której program polega na wcieleniu w ży
cie „wspólnoty socjaiislycznej" w Norwegji. 
Rząd zdawał sobie sprawę, iż radykalne prze
obrażenie społeczne jest w danej chwili nie
możliwe ze względu na skład parlamentu, za· 
mierzał jednak przygotować i ułatwić. przej
ście do „socjalistycznej wspólnoty". Z po-' 
~ród .propozycyj, które miały być wniesione 
d.o stortfogu, premjer wymienił projekt .ust.a- . 
wy, wprowadzającej ponownie monopol zbo
żowy, zniesiony w ieszłym roku,· !ak również 
projekt skasowania paragr1fów !~odeksu kar
nego o ochronie łamistrajków. R~ąd zamte
rzał również zawiesić służbę wojskową w ro
ku bieżącym przy równoczesnem ustanowie
niu komisji dla rozpatrzenia kwe:-;tji calkow1-

hołd pamięci bohatera najprostszym i naj· 
rzewniejszym tonem był napis \Y/ odza na 
wstędze: 

· „Memu dzielnemu chłopcu - Józef Pił
sudski". 

Komitet węgierski opracował już szcze
gółowo program uroczystości narodowych, 
związanych z przeniesieniem prochów gen. 
Bema do Polski. 

Na granicy węgiersko-jugosłowiańskiej w 
miejscowości Kelebrin prochy powitane zo
staną salwami armatniemi. 

Przybycia prochów oczekiwać będą przed 
stawiciele ministerjum spraw zagraniczny~h, 
delegacja krajowego komitetu Bema nraz 
poseł polski w Budapeszcie, Michałowski. 

Wagon ze zwłokami dołączony zostanie 
do specjalnego pociągu ozdobionego flag?..mi 
polskiemi i węgierskiemi. Po odegraniu pn·ez 
orkiestry hymnów narodowych: polskiego i 
węgierskiego, pociąg ruszy do Budapesztu. 

W cl.todze zatrzymywać się będzie na wie 
lu stacjach, gdzie oczekiwać będą delega:je 
żup, miast, wojska oraz stowarzyszeń spo
łecznych wraz z orkiestrami i chórami. De
legacje składać będą wieńce na trumme Bo-

W Warszawie zawiązał się Komitet bu
dowy pomnika dla bohatera. W dniu dzi
siejszym w hołdzie dla pamięci pułkownika 
Lisa Kuli łączy się cała patrjotyczna Polska. 

hatera. Wszystkie stacje i przystanki kole• 
jowe wzdłuż całej drogi ozdobione będą pol
skiemi i węgierskiemi flagami. Na stacjach, 
gdzie nie będzie postoju, pociąg zwolni bie· 
gu, by zgromadzone tłumy mogły w milcze
niu oddać hołd Bohaterowi, a ockiestry ode
grają hymny dwóch narodów. 

Po przybyciu do Budapeszitu i uroczystem 
przyjęciu zwłok na dworcu, trumna przewie
ziona zostanie do miasta i wystawiona na wi
dok publiczny na katafalku przed Muzeum 
Narodowem. 

Następniego dnia odbędzie się właściwa 
ceremonia pogrzebowa, , w której weźmie u
dział Naczelnik państwa węgierskiego, rząd 
in corpore, prezesi parlamentu z delegacją 

posłów, posłowie Polski i Turcji, prezydjum 
miasta, delegacje oficerskie honwedów, de
legacje młodzieży szkół wyższych, stowarzy
szeń społecznych, nadto orkiestry i chóry. 

Wojskowy kondukt żałobny stanowić bę
dzie pod komendą gen. por. honwedów, ba
taljon piechoty, szwadron huzarów, baterja 
artylerii oraz orkiestrą honwedów. 

Na granicznej stacii odjeżdżające do zie
mi ojczystej zwłoki gen. Bema pożegnają na 
zawsze węgierskie salwy armatnie. 

- Po co było uciekać? Cóż złego zrobiłem? Co takie
go powiedziałem? 

łem cię kiedyś z narzeczonym„. Widziałem twe oczy obo
jętne.„ 

Wydawał się tak szczery, .zadziwiony i pełen smutku, 
że to ona swą zakłopotaną minką, wzruszonemi oczami 
zdawała się prosić o przebaczenie. Więc mówił jej o swej 
rozpaczy po jej ucieczce, o wyrzutach, które sobie czynił, 
jakkolwiek nie miał sobie nic do wyrzucenia i szeptał sło
wa miłości. 

Słyszałem twój śmiech„. to nie był śmiech szczęścia. 

Los po szatańsku mu służył. Dnia tego, kiedy przy
niósł owe fotografje, dowiedział się, że senorita Rosa cier
pi na silny reumatyzm, nabyty w chłodnem mies.tkaniu z 
kamienną posadzką i leży w łó~ku. Zainteresował się tak 
gorąco zdrowiem tej panienki, że posłużyło mu to za pre-
tekst do ponawiania codziennych wizyt. . 

I znów piękne usta szeptały podstępne słowa, znów 
życie nabierało woni z powietrza, którem oddychali, jak 
wówczas w białej oberży w Bombilli; chwile tamte po
wiązały się z obecną chwilą, czas przeżyty między tym 
a tamtym dniem nie istniał wcale. 

Człowiek ten uwiezie cię daleko od twej rodziny, od twe
go kratu, daleko od ludzi twej rasy, którzy cię rozumieją 
i potrafią dodać otuchy„. Lata płyną.„ O ileż razy, gdy noc 
zapadnie nad zimnem miastem Norwegji lub Niemiec, 
drżąc z zimna za podwójnemi oknami, ileż razy żałować 
będziesz ubiegłych lat młodości i miłości, które nie pozo
stawiły nawet szczęsnego wspomnienia„. Anito! czy nie 
wiesz o tern, że kobiety, które nagromadziły podczas swej 
młodości wiele pięknych wspomnień, za-chowują całą swą 
kobiecość do późnego wieku, gdy tylko poprostu pospoli
cie się starzeją. Nie jesteś wcale naiwną„. przeciwnie je
steś dzielna i masz wiele krwi gorącej„. i chcesz tak po
spolicie zmarnować swą młodość? Chcesz? .. powiedz!.. 
Spój'l'z na mnie. 

Nie dbał o to zupełnie, w jaki stan podni.esienia wpro
wadzi nieszczęsną panienkę taka troskliwość. Zapomniała 
biedaczka o swem cierpieniu, myśląc tylko o tym mło
dzieńcu. Ponieważ nad łóżkiem -jej wisiały delikatne tiu
lowe firanki, a na sobie miała haftowany kaftanik, ma
rzyła, by Coronel mógł ją ujrzeć w tym zalotnym negliżu. 
Nie śmiała jednak prosić, by wszedł do jej pokoju. Naj
lżejsze dotknięcie chorych nóg wyrywało z jej piersi bo
lesne jęki, więc kołdrę zawieszono na wygię\ych pałą
kach, żeby . nie pomnażać jej cierpień. Zupełnie nie od
czuwała, że to wygląda śmiesznie. 

Budząc się po południu z poobiedniej drzemki, pytała 
się · zwykle: „Czy przyszedł dzisiaj?" - Odpowiadano na 
to: „Jest właśnie". 

Był rzeczywiście w przyciemnionym salonie, razem z 
Anitą. Donna Rita zajęta ciągle przy chorej, nie robiła 
już ceremonji z codziennym gościem i obowiązek bawienia 
pozostawiła siostrze i córce. Lecz zirytowana w najwyż
szym stopniu Eulalja, że siostrze trafia się tak wymarzony 
k~nkurent, znajdowała zawsze jakiś pretekst, by wyjść na 
miasto lub przejść do swego pokoju. Myśl, że siostra bę
dzie się wściekała z zazdrości, dowiedziawszy się o tem 
sam na sam dwojga młodych ludzi, była dla niej niewielką, 
lecz bądź co bądź jaką taką pociechą. 

Pierwszym razem gdy pozostali sami, Coronel ujął 
obie ręce Anity, popatrzał na nią przeciągle i westchnął: 

- Nareszcie.„, i dodał natvchmiast: 

- Co pani ze mną robi? - mówił Coronel. - Jakąż 
komedię grać muszę, by się do niej zbliżyć. Ciotka pani 
sądzi, że się z nią ożenię. I muszę utrzymać ją w tern 
mniemaniu. Wstyd mi tego, ale trudno, nie widzę nic po
za swoją miłością. Czyż to nie zbrodnia doprowadzać 
człowieka do takiego stanu? 

Twarz mu zbladła i znieruchomiała w wyrazie głębo
kiego bólu. Lecz natychmiast gniew ~o opanował i nie 
krępował zwykłej sobie zuchwałości. - A„. boi się pani 
swego kochanka, od którego w Madrycie odbierała listy? 
Jemu musi być pani wierną. Po co? Nie kocha go pani, 
jestem tego pewien .... Więc po co? Jak kobieta tak inte
ligentna i śmiała jak pani, popełniwszy błąd, może trwać 
w tym błędzie? Czas w miłości szybko bieży. 

Uwolniła dłoń z uścisku gorących palców, które ją 
mocno ściskały. Cofnęła się nieco w tył, chowając twarz 
w cieniu firanek. Z góry dochodził hałas; przyg-0towy
wano tam podwieczorek dla chorej i odgłosy te zlewały 
się z szumem w uszach opanowującego ją zawrotu głowy. 
Kot, koloru spalonego chleba, wałęsał się po pokoju, a 
pompon czerwony zwieszał się, jak krwawy skrzep z roz
dat'tego ucha. Od strony Tagu dochodziło beczenie kóz, 
zamkniętych w rozgrzanych oborach. 

- Czy nigdy nie będziesz miała nade mną litości... a 
może już wtedy będzie zapóźno„. zanim twem życiem nie 
owładnie małżeństwo, tak przez ciebie zni..eni<.widzone„. 
bo nienawidzisz tego małżeństwa, wiem i o ~1.„ Spotka-

Usłuchała. I oczy jej zabrane przemocą zatopiły się 
w gorącym wzroku młodego człowieka i napełniały się 
powoli wyrazem rozpac21liwej trwogi. 

- ... Umieram z radości„. Kochasz mię.„ Czemuż twe 
usta bronią się przed wypowiedzeniem tego słowa?... W 
imię czego walczysz? Zatraciłaś już wiarę.„ nie zaznałaś 
dQtych-czas miłości i wiesz dobrze, że pokonanie głupich 
przesądów, nie opartych na wierze lub miłości, nie jest 
niczem zdrożnem, przeciwnie jest dowodem inteligencji ; 
lekceważenia ich. 

Ujął ją w ramiona. 
- Anito! ..• 
Drzwi otwarły się tak gwałtownie, że odbiwszy :iię 

o ścianę o mało nie rozbiły wchodzącej. Do pol:::,ju szyb
ko wbiegła donna Rita. 

- Anito, czy nie widziałaś Rozalii? 
- Nie, mamo. 
- A Mercedes? 
- Też nie.„ Są chyba w łazience. 
- Ciotka prosi o bollo *) z zimną wodą. Nie wiem 

czy to jest w domu. Gdzie one są? Może mnię objaśnisz! 
- Ależ mamo, nie wiem. 

{D. c. ~ 
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a I 
Środa, 7 marca, Tomasza z Akwinu. 
Czwartek, 8 marca, Wincentego Kadł. 

TEATRY. 
Teatr Miejs!.ri - Spisek Carowej. 
Kamera.lny - Ó~E1a żona :::>inoLrodego. 
Teatr Popularny - Krysia Leśniczanka 
Teatr „Gong" - Uśmiech z Wiednia. 

KINA: 

Apollo - 11Markita". 
Casino - Niewolnicy carskiego knuta. 
Corso - Płonąca granica. 
Czary - Charlie Chaplin. 
Grand-Kino - Noc poślubna. 
Mimoza - Troski 5zatana. 
Mewa - Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości - Paryż - Konstantynopol. 
Oświatowy - Czarny Pirat. 
Odeon - Żoneczka na dobę. 
Resursa - Ta, która odmówić nie może. 
Splendid - Romas Kapłanki \XLschodu. 
Spółdzielnia Państw, - Mogiła Nieznanego 

żołnierza. 
Cyrlll Staniewskich (Al. Kościuszki 73} -

Turniej walk zapaśniczych. 

~ccne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 7-go marca, dyżurują 

następu1ące apteki: 
G. Antomew1cz (.i.'ab1anicka 50), K. Chą

dzyński (r-1otr~wwska 164), W. Sokolewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 26) 
J. Zundelew1cz {Piotrkowska 25), K as_t'erkie
wicz I Zgierska 54j, S. Trawbw::;k1 (B;:zeziń
ska 56). 

Załiończ n· „ prac wyborczych 
Jutro ofiC1ame wymkt wyborów 

W dniu dzisiejszym przewodniczący Okrę
gowe) Komisji Wyborczej Nr. 13, p. sędzia 
Korwin - Korotkiewicz zwołuje uroczyste po
siedzeme komisji z udziałem pełnomocników 
list i ich zastępców, na którem to pos1edzemu 
zostaną obwieszczone oficjalnie wyniki głoso
wania i nazwiska osób, którym przypadty man 
daty poselskie. 

Dziś o godzinie 8 i pół wieczorem p. sę
dzia Korwin - Korotkiewicz rozda legitymacje 
poselskie osobom, które otrzymały mandaty. 
W dniu jutrzejszym zostaną rozplakatowane 
na murach miasta ofo::jalne 'vyniki gołsowania 
i nazwiska osób wybranych do sejmu. 
· Na te.in będą zakończone prace techniczne 
nad wyborami sejmowemi. 

Roztargnieni łodzianie 
Wykaz prze{.lm10tów, pozostawionycb 

w tramwaju 
W miesiącu lutym w wagonach tramwajo

wych zostały zostawione przez roztargnio
nych pasażerów następujące przedmioty: 2 
pary okularów, 12 sakiewek, 19 p-0rtmonetek, 
2 portfele z dokumentami, 3 parasolki, 1 tecz
ka, 4 książki, 3 pojedyńcze rękawiczki, 1 ze
garek damski, 1 zegarek męski, 1 papierośni
ca, 1 kawałek materiału (resztka} i 1 paczka. 
Wymienione przedmioty są do odebrania w 
ekspedycji wydziału ruchu K. E. Ł. w godzi
nach od 9-ej do 1-ej po poł. po uprzedniem 
dokładnem określeniu wyglądu tych przedmio 
tów. (p) 

z za kulis sukcesu listy 37 
Rozłam w „38" 

Niemal w ostatniej chwili przed wybora
n1i do sejmu w łonie komitetu wyborczego 
„Wolność" nastąpił rozłam, polegający na 
tern, że znaczna większość członków komi
tetu opowiedziała się za oddaniem 6łosów 
nie na listę Nr. 38, lecz na komunistyc~ną li
stę Nr. 37 komitetu wyborczego „Zjednocze
ni~ R~bot~cze". Prze~w.ko uchwale wypo
w1edz1ało się tylko dwoch członków komite
tu. .w konsekwencji powyższego akcja agi
tacy1na, przygotowana na rzecz listy Nr. 38 
została skierowana ku przysparzaniu zwole~ 
ników liście Nr. 37. Funkcjonariusze komi
tetu '_'Vyborczego „Wolność", wyjechawszy 
na miasto samochodami agitacyjnymi, miast 
przygotowanych kartek z Nr. 38 zaczęli roz
rzucać kartki z Nr. 37. 

Uchwalając czynne poparcie listy Nr. 37 
członkowie komitetu wyborczego „Wolność': 
wychodzili z założenia, „że nie należy rozbi-
jać iednolitości frontu robotniczego". p. 

Pierwszy wiec pose~ski 
Urz(ł'dza~ą go komumści 

Na piątek wyznaczony został przez no 
wych posłów pierwszy wiec poselski pod go
łym niebem o gpdzmie 5 na rynku Bałuckim i 
':la rynku przy ul. Rzgowskiej. 
•. Na wiecac~ przemawiać będą posłowie z 
·1sty Nr. 37 B1tner oraz wypuszczony obecnie 
z więzienia poseł Rosiak-

„Hasło Łódzkie" z dnia 7 marca 1928 r. 

W dniu 19 marca cała Łódź uczci p. Marszałka 
Z posiedzenia Komitetu obchodu imienin p. Marsz. Piłsudskiego 

Pod przewodnidwem wicewojewody Le
wickiego odbyło się posiedzenie komitetu 
obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego. 

Obecni byli przedstawiciele władz woj
sk0wych z gen. Małachowskim na czele, ku
rator szkolny, prezes rady miejskiej, prezy
dent Ziemięcki, komendant Niedzielski, oraz 
przedstawiciele P. O. W., „Rodziny Wojsko
wej", związku podoficerów rezerwy, legjoni
stów i t. d. 

Na wstępie wybrano komitet ścisły wy
konawczy pod prz~wodnictwem dr. Fichny i 
komitet ten zajmie się zrealizowaniem pro
gramu uroczystości. 

Postanowiono urządzić trzy akademję, a 

mianowicie: dla młodzieży robotniczej i rze
mieślniczej w niedzielę dnia 18 w .„Resursie", 
w poniedziałek o 4 p. p. dla młodzieży szkol
nej i wieczorem akademję dla szerokich 
warstw społeczeństwa. 

Teatr Popularny zaofiarował bezpłatne 

przedstawienie dla żołnierzy. Postanowiono 
zwrócić się również do właścicieli kin w tej 
samej sprawie. 

Postanowiono również zwrócić się do ko
misarjatu rządu, by miasto udekorowane zo
stało flagami, wydać odezwę do obywateli, 
zaś w przeddzień uroczystości po ulicach 
miasta maszerować będą orkiestry wojsko
we. (bip) 

Kongres opieki nad dziec mi i młodzieżą 
Łódź weźmie w nim udział 

W lipcu b. r. odbędzie się w Paryżu jedno 
cześnie z Kongresem Pracowników Społecz
nych Kongres Opieki nad dziećmi i młodzie
żą. Każdy kraj tworzy Komitet Narodowy, 
którego zadaniem będzie zorganizowanie 
współpracy z Kongresem i przygotowanie 
eksponatów na wystawę. Polska przyjmie 
również udział w Kongresie i w Warszawie, 
jest więc rzeczą ze wszechmiar pożądaną, 
aby ten udzial nasz wypadł jak najlepiej. 

W tym też cem Ministerstwo Pracy i Op. 
Społecznej zwróciło się do Wojewodów, aby 
w zrozumieniu ważności reprezentacji Polski 
na terenie międzynarodowej Wystawy w Pa
ryżu, spowodowali jak najskuteczniejszy wy
siłek podległych sobie organów w celu szyb
kiego i dokładnego wykonaia prac, zleco
nych przez Ministerstwo. 

W związku z powyższem Łódzki Urząd 
Wojewódzki zw'rócił się m. in. do Magistratu 
m. Łodzi w sprawie przygotowania i skomple 
towania najbardziej interesujących ekspona
tów. W myśl okólnika Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej do rzędu tych ekspona
tów należą: a) fot-0grafje (gmachy, wnętrza, 
boiska, parki, sceny z życia zakładowego 
i t. d., b) wzory prac dzieci, zdatne do za
wieszenia na ścianie względnie do umiesz
czenia w gablotce, c) wojewódzka mapa za
kładów opiekuńczo - wychowawczych dla 
dzieci i młodzieży. 

Sprawą udziału m. Łodzi w powyższej 
Wystawie Opieki Społecznej zajmie się Ma
gistrat na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Dlaczego skazano uczennice komunistki 
Ogłoszenie wyroku z motywami w Sądzie Okręgowym 

W dniu wczorajszym w godzinach połu
dniowych w gmachu łódzkiego Sądu Okręgo
wego ogłoszony został wyrok z motywami na 
trzy uczenice - komunistki, a mianowicie Cha
ję Zalcmanównę, Różę Rozenfarbów,nę oraz 
Rajzę Niechcicką. 

Po wprowadzeniu na salę oskarżonych 
p. sędzia Kozłowski przystąpił do odczytania 
motywów, które przedstawiają się następu
jąco: 

Sąd zważywszy: że wina oskarżonych 
z art. 102 K. K. nie została należycie udowo
dniona - wprawdzie bowiem przeciwko 
osKarżonym zebrano znaczne poszlaki, a mia
nowicie: 

. a) policja posiadała konfidencjonalne da
ne o tern, że tworzą one kółko młodzieży 
szkół średnich przy Związku Młodzieży Ko
munistycznej (św. Zakrzewski), 

b} świadek Kamiński ustalił w drodze ob
serwacji, iż stale spotykały się one na t. zw. 
„podpunktach" z osobnrkami, podejrzanymi o 
·działalność komunistyczną, nie stwierdził jęd 
nak ani treści rozmów, an~ celu tych spotykań, 

c) tenże świadek ustalił, że osk. Zalcma
nówna, Birenbaumćwna i Rozenfarbówna by
ły w okresie wyborów do Rady Miejskiej w 
lokalu „Bloku Jedności Robotniczej", placów
ki komunistycznej, 

d) świadek Łabuzek ustalił, że Zalcmanów 
na i Sznaj dermanówna brały udział w wiecu 
Związku Robotników Budowlanych, gdzie 
Zalcmanówna według konfidencjonalnych da
nych miała rozdawać bibułę komunistyczną, 
której jednak jej nie dostarczono, 

e} nazwisko Zalcmanówny od tego czasu 
zostało umieszczone w kartotece, 

f) podczas rewizji u podejrzanego o komu
nizm Landaua w Warszawie znale~iono kart
kę, która zawierała prośbę, by koresponden
cję partyjną do Łodzi przysyłać na imię 
Sznajdermanówny, a prywatną Niechcickiej 
(św. Zakrzewski), kartka ta jednak nie zosta
ła dołącz.ona do sprawy i usuwa się z pod 
bezpośredniej oceny Sądu, 

g) wreszcie u oskarżonych Zalcmanównv 
znaleziono bibułę komunistyczną, Niechcic·-

kiej szapirograf z odezwą komunistyczną, a u 
Dawidowiczówny notatkę luźną z wyrazami, 
spotykane-mi w terminologji komunistycznej, 
- wobec jednak braku skonkretyzowania 
ewentualnej występnej działalności oskarżo
nych, Sąd z uwagi na niezbędną w tego rodza 
ju sprawach i przy tego rodzaju pośrednich 
dowoda<:h ostrożność, aczkolwiek jest wszel
kie prawdopodobieństwo, iż oskarżone winne 
są zarzucanych im przestępstw, - postanowił 
je uniewinnić, a w takim razie zhędnem 1est 
roztrząsanie zeznań świadków odwodowych 
mających udowodnić alibi oskarżonych; 

że wobec tego należy jedynie zastanowić 
się nad materjałami znalezionemi u oskarżo
nych podczas rewizji; co się tyczy Dawidowi
czówny, to znaleziona u niej kartka w treś.ci 
swej nie zawiera cech przestępstwa, - wpra
wdzie w domu, w którym ona mieszka, znale
ziono. uprzednio w klatce schodowej bibułę 
komunistyczną, ale niczem nie ZQstało stwier
dzone, iżby miała ona coś wspólnego z tą bi
bułą - nie można więc nic jej zarzucić, co 
się zaś ty<:zy oskarwnych Zalcmanówny, Ro~ 
zenfarbówny i Niechcickiej, to znaleziony u 
nich materjał obciąża je. 

W tern miejscu Sąd odczytuje materjał 
znalezi-0ny w mieszkaniu oskarżonych, oraz 
uzasadnia, że był on przechowywany w celu 
rozpowszechniania; wskazuje na to ta okolicz
ność, że oskarżone miały u siebie po kilka 
odezw jednej i tej samej treści. 

Z tego też powodu - Sąd uznał oskarżone 
winne z art. 132. 

W dalszym ciągu Sąd przechodząc do wy
miaru kary, biorąc pod uwagę młodociany 
wiek oskarżonych uznał za dostateczną repre
sję w stosunku do nich zamknięcia w twier
dzy na przeciąg: Zalcmanównę dziesięciu mie 
sięcy, a Rozenfarbównę i Niechcicką po sześć 
miesięcy każdą, zaliczają<: im jednocześnie 
areszt prewencyjny. 

Po odczytaniu umotywowanego wyraku, 
oskarżone pod eskortą policyjną odstawi-One 
zostały do więzienia przy ulicy Gdańskiej. 

-S.-

Sekwestrator jest nietykalny 
Za pobicie sekwestratora 50 zł. grzywny 

W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w Ło 
dzi w trybie postępowania uproszczonego roz
patrywał sprawę rodziny Gutermaaów, skła

daiącej się z 43-letniego Nuty, 21-letniej 
Estery, 20-letniego Izraela i 16-letniego Dana, 
oskarżonych o to, iż w dniu 24 czerwca roku 
ubiegłego stawili opór sekwestratorowi, który 
w mieszkaniu ich przy ulicy Kamiennej Nr. 2 
miał dokonać licytacji. 

Gdy sekwestrator Hoene przybył do mie-

szkania Gutermanów, 16-letni Dan Guterman 
stłukł lustro zasekwestrowanej szafy. 

Sekwestrator Hoene zawezwał do asysty 
przodownika policji, oskarżeni jednakże sta
wili gwałtowny opór sekwestratorowi i przo
downikowi, usiłując nie dopuścić do przepro
wadzenia licytacji. Sekwestrator Hoene zo. 
stał nawet przez nich pobity. Za powyższe 

I każdy z oskarżonych został skazany na 50 zł. 
Qnywn~ ~) 
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Łódź nn (IJystawle mieszkaniowe) 
w Paryiu 

Biuro Związku Miast Polskich zwróciło 
się do Magistratu m. Lodzi w sprawie urzą
dzenia polskiej sekcji na Międzynarod0wej 
Wystawie Mieszkaniowej w Paryżu w czerw 
cu i lipcu b. r. zawiudamiając, że Międzyna
rodowy Związek Budowy i Planowania Miast 
przekazał organizację polskiej sekcji Wysta
wy - Związkowi Miast Polskich, Biuro 
Związku zwróciło się do Magistratu o nade
słanie odpowiedzi co do ew. udziału m. Ło
dzi w Wystawie paryskiej. Decyzja Magi
stratu w tej sprawie zapadnie w dniach naj
bliższych. 

Zatarg w fabryce Daube20 trwa 
Nieustępliwe stanowisko firmy 

W fabryce Daubego przy ulicy Wólczań
skiej 126 strejk trwa. Naskutek interwencji 
Klasowego Związku Przemysłu Włókienni
czego odbyła się w dniu wczorajszym pod 
przewodnictwem inspektora pracy p. Rutkie
wicza konferencja, w której z ramienia firmy 
brnł udział dyrektor Pfeil, z ramienia Związ
ku p. Danielewicz. Po długotrwałych obra
dach do porozumienia nie doszło, gdyż przed
stawiciel firmy oświadczył, że stanowisko 
zarządu jej nie ulegnie żadnym zmianom. 

Powyższa sprawa będzie przedmiotem 
obrad najbliższego zebrania delegatów fabry
cznych, na którem zapadnie decyzja co do 
pomocy materjalnej strejkującym robotnikom 
w fabryki Daubego. h>} 

aosposie, uwaga! 
W dniu wczorajszym ceny artykułów 

sprzedawanych na targach miejskich kształ
towały się następująco: 

Mąka pszenna I gat. (klg} - od zł. 0,85 do 
zł. 0,90, II gat. - zł. 0,80, mąka żytnia I gat. 
- zł. 0,60, II gat. - zł. 0,50, mąka kartofla
na (klg) - od zł. 0,90 do zł. 1,00. 

Ryż I gat. (klg) - zł. 1.40, II gat. - zł. 
1.25, kasza jaglana (klg) - ił. 1,00, II gaL -
zł. 0.80, kasza manna (klg) - od zł. 1.10 do 
zł. 1.40, kasza krakowska od zł. 1.30 do zł. 
1.60, kasza tatarczana od zł. 1.05 do zł. 1.10, 
kasza jęczmienna - zł. 0,70, kasza perłowa 
- zł. 0.90. 

Pszenica (klg) - zt 0,60, jęczmień - zł. 
0.50, fasola od zł. 0,70 do zł. 1.40, groch od 
zł. 1.00 do zł. 1.35, bober od zł. 0.75, sól -
zŁ 0.35, jajka (15 szt.) od zł. 2.40 do zł. 2.50, 
masło (klg) od zł. 6,50 do zł. 7 .OO, twarog od 
zł. 1.30 do 1.40, ser - zł. 1.50, mleko (litr) 
od zł. 0,40 do zł. 0.45, śmietana - zł. 2.00. 

Ziemniaki (klg) od zł. 0.14 do zł. 0.15, mar 
chew zł. 0.25, buraki - zł. 0.25, brukiew od 
zł. 0.20 do zł. 0,25, cebula od zł. 0,60 do zł. 
0.65, kapusta od zł. 0,40 do zł. 0,45, kapusta 
włoska - zł. 1.00, pory od zł. 0.15 do zł. 0.20, 
selery (sztuka) od zł. 0,90 do zł. 1.00, rzod
kiew (pęczek) zł. 0.25, rzodkiewka zł. 0,35, 
chrzan - od zł. 2,00 do zł. 2.80. 

Jabłka (klg) od zł. 1.20 do -zł. 2.00, cytry„ 
ny (sztuka) od zł. 0.13 do zł. 0,15, pomarań
cze - od zł. 0,40 do zł. 0,80, mandarynki__, 
od zł. 0.60 do do zł. 0.70. 

Kura (sztuka} od zł. 5.00 do zł. 10.00, 
kaczka od zł. 6.00 do zł. 11.00, gęś - od zł. 
15.00 do zł. 25.00, indyk od zł. 18.00 do zł. 
25.00, gołąb od zł. 1.25 do zł. 1.50. 

Co usłyszymy dziś 
przez raajo 

(Program wan:rnwski, lala 1111). 
ŚRODA, 7-go marca. 

12,00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako
wie, 

15.00-15.20 Komunikaty. 
16.00-16.25 Odczyt p. t. „Umuzykalnienie 

przez szkołę ogólnokształcącą", wygł. p. 
Julia Baranowska-Borowa. 

16.25-16.40 Nadprogram i komunikaty. 
16.40-17.05 Skrzynka pocztowa, korespon-

dencię bieżącą omówi dr. Marjan Stępow 
ski. 

17.20-17.45 Odczyt p. t. „Wpływ gruczołów 
sekrecji wewnętrznej na organizm czło
wieka", wygł. dr. Maurycy Urstein. 

17.45-18.15 Program dla dzieci. Transmisja 
z Krakowa. Sprawiedliwość królewska, 
opowiadanie z czasów Kazimierza Spra
wiedliwego przez p. M. Mossoczową w 
wykonaniu artystów Teatru Miejski~go. 

18.15 Koncert w wykonaniu orkiestry pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego. 

19,05-19.15 Komunikat rolniczy 
19.35-20.00 Odczyt p. t. „Z biegiem rzek 

polskich, Brama Morawska", wygł. prof. 
Aleksander Janowski. 

20.00-20.30 Odczyt org. przez Prezydium 
Rady Ministrów. 

20.30 KoRcert popularny muzyki czeskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jó 
zefa ~~imińskiego, Stanisław<!; Argasiń
ska (sp1ew), Jan Dworakowski {skrz.) i 
prof. Ludwik Urstein (akomp.). 

22.30 Komunikaty. 
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„Hasło sportowe" 
Młodzież szkolna na polskich 

OUmp!iczyków 
Rozpoczęty przed miesiącem turniej o mi 

sirzostwo w siatkówkę i koszykówkę,~ któ
rego czysty dochód, organizatorzy na fun
dusz olimpijski przeznaczyli, po urządzeniu 
3-ch imprez, które mimo przeszkód poważny 
dochód przyniosły, utknął na martwym punk
cie. 

Stało się to bynajmniej nie z wi:ny organi
zatorów, gdyż ci, dołożyli naprawdę wszel
kich starań i wysiłków, aby turniejowi ma
ksimum powodzenia zapewnić. Zamierzone
go celu nie osiągnięto jednak, gdyż organiza
torzy, spotkali przeszkody wprost nie do po
konania tam, gdzie się ich najmniej spodzie
wali. 

Bo oto właściciele sal gimnastycinych, z 
niezrozumiałych powodów i dla jakichś ukry 
tych celów, w ostatniej chwili, bez uprzed
niego zawiadomienia{ każdorazowo odma
wiali tychże sal, wskutek czego, zapowie
dziane już dalsze zawody nie mogły się od
być. 

Nie chcemy tu poruszać szczegółów, le<:z 
wobec ważności sprawy, aktualności i popu
larności Olimpjady w całym świe~ie kultura! 
nym, trudno się powstrzymać, by postępowa 
nia tych, w każdym bądź razie odpowiedzial
nych ludzi nie nazwać po imieniu. Jest ono 
bardzo mało obywatelskie, jeżeli zważymy 
znaczenie, jakie ma dla 30-miljonowego, lecz 
jeszcze nie zasobnego państwa, występ jego 
reprezentacji 11a międzynarodowej arenie 
sportowej. 

Łódzka młodzież szkolna przez samorzut
ne urządzenie turnieju, pragnęła przysłużyć 
się swą pracą, pragnęła przyjść z pomocą 
materialną polskim Olimpijczykom, by w ten 
sposób umożliwić im pobyt i uzyskanie za
szczytnych wyników w Amsterdamie. Tak 
zresztą czyni cała Polska, a w Warszawie, 
wykorzystuje się każdą sposobność dla zbie
rania bodaj groszy na cel olimpijski. Nie 
próżnuje również i warszawska młodzież 
szkolna, która już kilka jednodniowych tur
niejów na rzecz funduszu olimpijskiego urzą
dziła. 

W Łodzi natomiast, młodzieży szkolnej 
robi się trudności, aby do tego nie dopuścić. 
Rzecz przykra, lecz niestety prawdziwa. 

Na szczęście jednak, znaleźli się, ludzie, 
rozumni obywatele, którzy wczuli ~ię w in
tencję młodzieży szkolnej i poszli jej na rękę 
mimo usilnych przeciwdziałań ze strony bu
rzycieli. 

Bo oto, gdy przedstawiciele komitetu or
ganizacyjnego turnieju zwrócili się do preze
sa L. T. G. „Siły" p. O. Dresslera z prośbą 
o użyczenie ?ali. sportowej na rozgrywki, p. 
prezes zgodził się natychmiast. 

Pierwsze mecze w hali sportowej „Siły" 
przy ul. Głównej 17, miały ~ię odbyć już w 
ubiegłą sobotę i niedzielę, lecz z powodu nie
kompetentnego urządzenia jej dla rozgrywek 
w siatkówkę i koszykówkę, zostały odłożo
ne. 

Odbędą się one nieodwołalnie dnia 10 i 11 
b. m. każdorazowo o godz. 4-ej po południu. 

Obecnie można już być pewnym, że dal
szemu ciągowi turnieju nie stanie nic na prze 
szkodzie. 

F. R. 

r<uch towarzystw 

NOWY ZARZĄD SEKCJI SPORTOWEJ 
„RESURSY". 

W dniu 26 lutego 1928 roku, na Zebraniu 
Rocznem Członków Sekcji Sportowej „Re
sursa" zostali wybrani większością głosów w 
poczet Zan:orlH. na rok 1928/29 z przyjętymi 
na siebie obowiazkami: 

honorowy pr~ewodniczący p. Uliński Ale
k~ander, przewodniczący p. Jaguś Wacław, 
wiceprzewodniczący p. Urbanowicz Florjan, 
skarbnik p. Skarżyński Stefan, zastępca 
skarbnika p. Snaglewski Kazimierz, sekre
tarz p. Bartoszewicz Kazimierz, gospodarze 
pp. Urbanowicz E. i Bankoni R., członkowie 
zarządu pp.: Placek Jan i Zybert Jan, kapi
tanowie pp.; Janicki S., Supernak Fr. i Ko
walski Ark.; do Komisji Sportowej pp.: Skot
lewski J., Gorzkowski R. i Łomiński J. 

śWIĘfO DOWBORCZYKó\T/, 
Dorocznym zwyczajem Dowborczycy ucz

czą swe święto w niedzielę, dnia 18 marca 
ogólne - krajowym zjazdem w Warszawie. 

Zjazd rozpoczn!e się o godz. 10-ej rano 
w katedrze św. Jana żało l, ,em nabożeń
stwem za dusze poległ. w walkach, poczem 
w salach Resursy Obywatelskiej odbędzie 
się walne zebranie, a wieczorem tamże wspól 
na, koleżeńska wieczerza. 

Bliższych informacyj w tej sprawie udzie. 
la Stowarzyszenie Dowborczyków w Lodzi, 
Piotrkowska 174 w czwartki od godz. 7 do 
10-ej wieczór, albo Sekretarjat Stowarzysze
'tlia w Warszawie, ul. Nowy świat 40, 

„Hasło Łódzkie" z dnia 7 marca 1928 r. 

Proces o nadużycia w wojsku 
· ll·gl dzień rozprawy 

przeciwko majorowi Murzynowskiemu 
Wczoraj w drugim dniu rozprawy w Woj· 

skowym Sądzie Okręgowym w Łodzi przeciw
ko majorowi Murzynowskiemu oraz kapitano· 
wi Bortkiewiczo-wi był przesłuchiwany kapi-
tan Bortkiewicz. · 

Po przesłuchaniu oskarżonych sąd przy
stępuje do badania świadków. Pierwszy ze
znaje pułkownik Wroczyński z kontroli skar
bowej, świadek opowiada, że w roku 1924 
przeprowadził kontrolę w rejonie inż, sap. w 
Kaliszu. Na śiady niesolidności przedsiębior
cy Franciszka Tworka nie natrafił. Stwier
dził natomiast, że większa część robót była 
wykonywana przez tegoż. świadek stwierdził 
również podczas kontroli, że w wielu wypad
kach żądania Tworka były o wiele wyższe od 
żądań innych oferentów. 

świadek porucznik Ludwik Grześ, oficer 

budowlany w Pleszewie oświadcza, że zar'ów· 
no materjał jak i roboty Tworka były dobre. 
Tworek wywiązywał się należycie z zobov.rią
zań nawet krótkoterminowych. 

świadek rzeczoznawca major Michał Ki
sielewski zeznaje, że przy budowie pieców w 
Szczypiornie kosztorys zfożony przez Tworka 
był zbyt wygórowany. 

świadek Majadalski, starzec 82-letni, nie 
stawił $ię, wobec czego prokurator kpt. dr. 
Mitow$ki wnosi o odczytanie jego zeznań, za
zna<:ia.jąc, ie zawierają onę zarzuty co do cha 
rakteru majora Murzynowskiego. Jednakże 
na wniosek obrońcy dr. Hoffmana postanowio 
n-Q sprowadzić świadka na rozprawę. 

Dalszy ciąg rozprawy jutro o godzinie 10 
. rano. (p) 

Zatarg w fabryce Maliniaka i Wajsa 
Robotnicy żądają wydalenia brutalnego majstra 

W fabryce firmy Maliniak i Wajs przy ul. 
Zakątnej 39 wybuchł ostry zatarg pomiędzy 
zarządem fab.ryki a robotni.!-s:ami, wskutek te
go, że robotnicy domagają się wydalenia maj 
stra, który traktuje ich brutalnie. 

Firma kilkakrotn~ obiecywała robotnikom 
iż majstra wydali, obietnie tych jednakże nie 
spełniała. 

Wobec tego w dniu wczorajszym robotni
cy gremjalnie zalegli kantor, domagając się 
natycluniastowego usunięcia brutala i grożąc 
że w przeciwnym razie sami go usuną. 

Wtaściciel fabryki p. Maliniak wyjaśnił ro 
botnikom, ze nie może majstra wydalić, gdyż 
narazie nie ma innego, który mógłby wydalo
nego w z:upełności .zas~oić. 

Po tem oświadczeniu roboinicy po:wrócili 
do pracy. 

W pewnym momencie jednak warsztaty 
stanęły. 

Jak się okuało, zarząd firmy wyłączył mo 
tor, zaindagowany zaś przez robotników o
świadczył, it .nie włącz:y go póty, póki robo
tnicy me zrezygnują z żądania wydalenia maj 
str a. 

Robotnicy <>Puścili fabrykę i udali się do 
związku klasowego. 

Kierownik związku p. Danielewicz wyje
chał niezwłocznie do fabryki, gdzie odbył 
dłuż,szą kooJerencję z jej właścicielami. 

Fabrykanci Wyjaśnili, iż w myśl ustawy 
nie wolJJD · majstra wydalić bez 9-tygodnio
wego wymówienia, a oo najważniejsza - nie 
mają na je~ ~jsce odpowiedniego fachow-
ca. 

P. Danielewicz zak<>munikował odpowiedź 
robotnikom. którzy tn"Zystąpili do pracy, o
świad.cza j ąc, iZ sprawę zatargu kierują do in
spektoratu pracy w celu rozstrzygnięcia. 

W kołowrocie wielkomie1$kim 
Zatrucie gazem świetlnym. Trzy zamachy semobójcze. Zaczadzenie. 

Pobicie. 
W dniu wczorajszym rano zamieszkała 

przy ulicy Franciszkańskiej 20 służąca 'J.'ie
trzyńska przed udaniem się na spoczynek. za.· 
pomniała zakręcić kurka u lampy gazowej. 

Zawezwano pogotowie Kasy Chorych, które 
go lekarz po udzieleniu Pietrzyńskiej pierw
szej pomocy przewiózł ją w stanie bardzo cięż 
kim do s~itala św. Józefa. 

* * * 
W dniu wczorajszym zawezwano pogolo-

wie Kasy Chorych do domu przy szosie Roki
cińskiej 4, gdzie 21-letnia Marja Kotynia napi 
ła się w celu samobójczym nadmanganianu po 
tasu. 

Po przepłukaniu żołądka desperatki le
karz pozostawił ją na miejscu w stanie bardzo 
osłabionym. 

Przyczyną targnięcia się na życie było nie 
porozumienie z narzeczonym. 

• • * 
Zamieszkała przy ulicy Mazurskiej 2 na 

Chojnach 32-letnia Janina Nawrocka przed 
miesiącem utraciła dziecko, które zmarło 
wsKutek obłożnej choroby. 

Od tego czasu popadła w silny roztrój ner 
wowy 1 w rezultacie postanowiła pozbawić 
się życia. 

W dniu wczorajszym napiła się większej 
ilości jodyny. 

Do wiiącej się w bólach mąż zawezwał po
gotowie Kasy Chorych, którego lekarz po 
przepłukaniu żołądka desperatki pozo$tawił 
ją na miejscu w stanie bardzo osłabionym. 

• • • 
Z niewiadomej przyczyny popełniła za

mach samobójczy 37-letn. Franciszka Paszkie 
wicz, zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 40, 
na.pijając się spttytusu denaturowanego. 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Cho
rych po przepłukaniu żołądka desperatki po
zostawił ją na miejscu w stanie zadawalnia-
jącym. . "' . 

Wczoraj wieczorem napaliwszy w piecu 38 
letnia Bolesława Karpińska zamieszkała przy 
ulicy Żórawiej 14 udała się na spoczynek i 
podczas snu u.legła. zatruciu wydzielającym 
się z pieca tlenkiem węgla. 

Stwierdzono to dopiero nad ranem i zawe
zwano pogotowie Kasy Chorych, którego le· 
karz po doprowadzeniu zaczadzonej do przy
tomności pozostawił ją na miejscu w stanie 
bardzo osłabionym. 

* • • 
Wczoraj o godz;. 2-ej w nocy przechodzą

cy ulicą Wileńską przed domem Nr. 10 Józef 
Elman. z.a.mieszkały przy ulicy Karolews3:iej 
36, został napadnięty przez kilku nieznanych 
mu osobników, którzy pobili go do utraty przy 
tomności tępemi narzędziami, poczem zbiegli 
w niewiadomym kierunku. 

Do pobitego zawezwał posterunkowy po
gotowie Kasy Chorych, którego lekarz po na
łożeniu opatrunku przewiózł Elmana w stanie 
osłabionym do domu. 

-----------------------------------------
GRAND-KINO. 

„Noc poślubna„ z Lili Damitę. Harrym Lied
ke, Pawłem Richterem w · rqlach głównych. 

Oddawna sygnalizowany i z niecierpliwo 
ścią oczekiwany film p. t. „Noc poślubna", 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. Wedle 
zgodnej opinji całej prasy zagranicznej, tech. 
nika filmowa, a zwłaszcza sztuka fotografi
czna wzniosła się w tym obrazie na tak olś
niewające szczyty, że pozostawia widza w 
stanie zupełnego oszołomienia i zachwytu. 
Wrażenie, jakie wywiera, jest dosłownie 
wstrząsające. „Noc poślubna" uważana za 
najbardziej nowoczesny wysiłek realizator
ski X-ej Muzy - jest transpozycją głofoej 
sztuki Noela Cowarda. Ta cudowna pieśń 
miłości, najbardzizj porywająca, jaka dotych
czas pojawiła się na płótnie ekranu, jest nie
powszednim ewenementem 11kinowej" Łodzi. 
Grand Kino jest w ostatnich dniach Mekką, 
dokąd ciągną b.wą riiewolnicy X-ej Muzy. 
Orkiestra pod dyrekcją p. Kantora n.a wyso
kości zadania. 

\ 

Energiczna akcJa podwgtkofOa 
Wymówzenie nastąpi w najbliższycb 

aniacb 
W związku z uchwałą komitetu wykonaw

czego zarządu Głównego Klasowego Związ
ku Przemysłu Włókienniczego o wymówie
niu umowy arbitrażowej w przemyśle włó
kienniczym i wystąpienie z akcją o podwyż
szenie płac, zaczęły do zarządu głównego na
pływać opinje oddziałów związku z poszcze
gólnych miast Polski. 

W komunikatach swych zarządy od-dzia
łów w lwiej części wypowiadają się za bez
względnem wymówieniem umowy i wszczę
ciem akcji, podwyżkowej, przyrzekając za
rządowi głównemu pełne poparcie wrazie 
proklamowania strejku. 

Po otrzymaniu opinij wszystkich oddzia
łów oraz delegatów fabrycznych w Łodzi zo
stanie natychmiast zwołane posiedzenie ko
mitetu wykonawczego, na którem zapadnie 
ostateczna decyzja, co do wystąpienia z ak
cią podwyżkową. (p) 
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Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKL 
W najbliższą niedzielę, w południe nas~

pi uroczyste otwarcie zbiorowej wystawy j„ 
dn~go z najwybitniejszych europejskich por
trecistów, malarza sfer dworskich i arysto
kratycznych Bolesława Szańkowskiego. Za. 
mieszkały stale w Monachjum lub Londynief 
artysta ' urządził po raz pierwszy swą wysta
wę zbiorową w Polsce, mianowide: w Stoli
cy, obecnie zaś w Łodzi. Niewątpliwie cała 
kultralna Łódź pośpieszy tłumnie na wysta
wę, a.by zapoznać się z twórczością malarza 
urody kobiecej, który weźmie udział osobi· 
sty w wernisażu. Na cześć przybyłego arty
sty, Polski Klub Artystyczny urządza w so
botę - wieczór towarzyski. 

TEATR MIEJSKL 

Dziś po raz 10-ty klasyczna tragi - farsa 
Gabrieli Zapolskiej „Moralność pa:ni Dul
skiej" po cenach popularnych. 

„Spisek Carowej" 
(Rasputin). 

J.utro w czwartek i w piątek wieczorem, 
oraz w sobotę o godz. 4 po poł. barwna kroni
ka historyczna z dni przełomu Rosji „Spisek 
Carowej' ' Szcz.eglewa i Tołstoja z K. Kijow
skim (Rasputin), J. Boneckim, J. Morską i I. 
Horecką w rolach głównych. 

Będą to ostatnie przedstawienia tej sztuki 
która zchodzi z afisza ustępując miejsca wy
stępom gościnnym wszechświatowej sławy tra 
gika Aleksandra Moissiego. 

Występy A. Moissiego. 

V/ sobotę dnia 10 marca rozpoczyna na 
scenie Teatru Miejskiego występy gościnne 
Aleksander Molssi, w 3-aktowym dramacie 
Ludwika Pirandello p. t. „Henryk IV". 

Rolę tę zalicza Moissi do najlepszych w 
swym bogatym repertuarze i święcił w niej 
ostatnio tryumfy w New - Yorku. 

Moissi wystąpi na scenie naszej tylko dzie 
sięć razy, gdyż związany jest terminem na.
stępnycli swych występów w Paryżu, gdzie 
grać będzie w otoczeniu artystów francus
kich. 

Bilety na „Henryka IV" oraz „Żywego tru 
pa" sprzedaje kasa zamawiań w cukierni Go
stomskiego. 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 

Dziś i codziennie do niedzieli włącznie 
„ósma żona Sinobroedgo" wykwintna kome
dja w 4 aktach Alfreda Savoir'a z występem 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w popis0< 
wej roli miljardera Browna. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, na usilne żądanie publiczności w dal
szym ciągu „Krysia Leśniczanka", która wy
pełni repertuar bieżącego tygodnia. 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim J. 
Pilars».ie~o „Trędowata" według głośnej po· 
wieści H. Mniszkówny. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

W przygotowaniu pod reżyserją St. Dębi· 
cza „Trójka hultajska· wesoły wodewil ze 
śpiewami, który ujrzy światło kinkietów w Sa 
li Geyera w nadchodzącą sobotę i niedzielę. 

Teatr literacko-artystyczny ,fGONG0
• 

Program Nr. 13 p. t. „Uśmiech z Wiednia" 
zadaje kłam przesądom, g<lyż mimo fatalnej 
trzynastki, program ten jest niewątpliwie je
den z najlepszych. 

Na czoło programu wysuwa się skecz Ja
strzębca p. t. „Pugilares" w koncertowem 
wykonaniu pp. Rapackiej, Laskowskiego i 
Sielańskiego, parodia baletu p. t. 11Złote ser
duszko księcia", piosenki liryczne gościa z 
Wiednia Toni Schiitz oraz arcywesoła pio
senka „W Łodzi - nie" w wykonaiu uro
czej Hanki Runowieckiej. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 10 
wieczorem. 

KINO 0$WIATOWE. 
„Czarny pirat". 

W bieżącym tygodniu Miejski Kinemato
graf Oświatowy (przy Wodnym Rynku) wy
świetla wspaniały film p. t. „Czarny pirat" z 
Douglas Fairbanks'em w roli tytułowej. 

Początek seansów o godz. 6, 8 i 10-ej wie
czór a dla młodzieży o godz. 2 i 4-ej po poł. 

Celem uprzyjemnienia chwil ocz2kiwania, 
codziennie do godz. 10-ej wiecz. w poczekal
ni odbywają się bezpłatne audycje radjofoni
czne. 

Poza tern codziennie o godz. 9 i 11 rano 
Wydział Oświaty i Kultury w porozumieniu 
z Inspektoratem Szkolnym wyświetla dla 
dziatwy VI i VII klas miejskich szkół powsze 
chnych bezpłatne seanse naukow~. na które 
składa się wielki propagandowy obraz prze
ciwalkoholowy. 
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Na co trzeba nam kredytów 

Działalnośf Cechu Brukarz9 i Betoniarz9 
Ruch budowlany w Polsce. Rozwój, oraz bolączki Cechu. Kredyty a założenie spółdzielni. 

Pamięć o weteranacp zawodu. 
Wywiad przedstawiciela „Hasła Łódzkiego" ze starszym Cechu p. inż. A. Szcześniakiem 

Najwainiejszą bodaj sprawą w życiu go
spodarczem w rzemiośle jest sprawa ożywie
nia ruchu bud-0wlanego, z którym łączy się 
'.bYt całego szeregu rzemiosł. 

Od chwili jednak zmartwychwstania ;E'ol
w ruchu budowlanego we włąściwym tego 
sława znaczeniu nie było. Skutkfom tego 
przedsiębiorcy budowlani znaleźli się w tru
dnej sytuacji. Do tego bowiem dochodziła 
jeszcze malejąca wartość pieniądza, co zmu
szało kaźdego przedsiębiorcę do wkładania 
~łasnego kapitału w powierzoną mu budowlę, 
gdyź zaliczki do wykończania prac nie star
czały. Na tle tern wynikały sp-ory o różnice 
rachunków i t. p., rujnujące nieraz przedsię-
biorców. · 

Ruch na polu budowlanem był jednak tak 
nikły, że przyczynił się do powiększenia rzesz 
bezrobotnych mistrzów i podmistrzów. Obe
cnie stosunki wprawdzie zmieniły się nieco na 
lepsze, wszystko jednak w całości nie popra
wiło sytuacji ciągle jeszcze naprężonej. 

Jeśli więc budownictwo cierpi na brak pra 
t:y, nie mogą lepiej prosperować zawody z bu 
downictwem ściśle związane, a mianowicie: . 
stolarstwo, dekarstwo, blacharstwo, instala
torstwo, jak również malarstwo, szklarstwo, 
tapicerstwo i t. d. 

Między innemi w skład zawodów budowla 
nych wchodzi również zawód brukarsko - be
toniarski, który tak samo dzieli dolę wszyst
kich innych zawodów powyżej wskazanych. 

Chcąc bliuj poznać się z historją oraz bo
lączkami tego zawodu, zwróciliśmy się do 
starszego Cechu Brukarzy i Betoniarzy p. in
żyniera Adama Szcześniaka, który w materji 
tej udzielił nam następujących wiadomości: 

kroki zmierzające w kier.unku zalegalizowa
nia cechu w pierwszym rzędzie, a następnie 
zaś co najważniejsze, zwrócił się do Minister
stwa .Przemysłu i Handlu wydziału Drobnego 
Przemysłu i Rzemiosł w kwestji podciągnięcia 
zawodu tego pod nową ustawę, motywując to 
tem, że zawód brukarsko - betoniarski rozpo
wszechniony w całej Rzeczypospolitej ·oraz 
posiadający pokaźną bądż co bądż ilość człon 
ków, wskutek ominięcia go w nowej ustawie 
pozbawiony będzie prawa głosu przy wybo
rach do Izb Rzemieślniczych. 

P• mż. .A.ci.am ~zc:t. ... „„ ....... 
starszy Cechu Brukarzy i Betoniarzy. 

Przed wojną utarło się przekonanie, że bru 
karz lub betoniarz jest z zawodu robotnikiem, Akcja Cechu brukarzy - betoniarzy uwień
nie zaś rzemieślnikiem. Chcąc zatem mylne czona została jak dotąd dobrym 1Skutkiem, bo
to pojęcie zmienić - w roku 1907 kilku beto- wiem Ministerstwo Przemysłu i Handlu za'ko
niarzy i brukarzy z ś. p. Józefem Szcześnia- munikowało listownie Cechowi, że sprawa za
kiem na czele, korzystając z rozporządzen_ia liczenia zawodu brukarsko - betoniarsldego do 
z roku 1816, głoszącego, że dziesięciu ludzi przemysłu rzemieślniczego będzie mogła być 
jednego zawodu może się zjednoczyć, przybie załatwiona w duchu postanowień ro~p<>rządze 
rając jednocześnie miano ,,Zgromadzenia Ce- · nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7-go 
chowego" - zwróciło się do władz w celu za- czerwca 1927 roku o prawie pnemysłowem. 
legalizowania Cechu Brukarzy i Betoniarzy. Cech brukarzy _ betoniarzy wszczął ener
Na starszego Cechu wybrano wówczas ś. P• giczną działalność do okola wyszkoleniia cze
Józefa Szcześniaka, który godność swą ku ładzi w kierunku zawodowym i na członków 
ogólnemu zadowoleniu piastował przez kilka- gospody czeladniczej przyjmuje tylko tych, 
iaście lat. którzy wykażą się 7-kl. świadectwem szkoły 

Godnem jest uwagi fakt, że Cech Bruka- powszechnej oraz mają za sobą przynajmniej 
rzy i Betoniarzy w Łodzi jest jedynym w ca- trzy Iata pracy. 
tej Polsce. 

Okres wojenny, który w życie gospodarcze Główną bolączką tego zawodu jest poda-
wprowadził tak wielką dezorganizację i znisz· tek obrotowy oraz opłacanie patentu za cały 
czył tyle warsztatów pracy w rzemiośle, przy- rok pomimo, że faktycznie praca w tym zawo
czynił się również do ruiny warsztatów zawo- dzie (budowa dróg, mostrów, zakładanie stro
du brukarsko - betoniarskiego. pów, stopni, wyrabianie płyt chodnikowych) 

trwa zaledwie od kwietnia do września, t. j. 
Wszelkie materjały zgrup-owane na pia- z górą sześć miesięcy, w reszcie zaś czasu pa

cach z chwilą przejścia huraganu wojny, któ- nuje bezrobocie jak zresztą w każdym zawo-
ry wstrząsnął całą Europą, zostały doszczę- dzie budowlanym. ' 
tnie zniszczone. 

Cech, który w przeddzień wojny obrado- Drugą, nie mniej ważną bolączką zawodu 
wał nad wieloma sprawami i projektami, do brukarsko - betoniarskiego, która znajdzie się 
których zrealizowania posiadał fundusze, oraz niebawem na forum Zjazdu pokrewnych zawo 
wiarę w pomyślność -· w czasie wojny za- dów budowlanych, jest sprawa tak zw. nieucz 
padł w letarg, a ocknął się z niego dopiero w ciwej konkurencji. 
1916 roku. A mianowicie na terenie województwa ist-

W tym bowiem czasie istniejący wów- nieje cały szereg przedsiębiorców, nie posia
czas komitet policyjny przydziela Ce- dających koncesyj i patentów, nie opłacają
chowi znaczną robotę brukową i ~etonową. ~ cych świadczeń socjalnych i nie należących 
tego powodu do Cechu garną się brukarze 1 do Cechu, którzy pomimo że nie są zawodow
betoniarze,, któ~m .z.arząd Cechu . rozdziela cami - przyjmują i wyk~nywują rol>Pty przy 
roboty, da1ąc moznosc zarobkowania. I p-omocy najętych w tym celu czeladników i 

Niedługo potem Cech zn9w przestaje dzia- · 
łać. Członkowie, znajdując się w pogoni za 
chlebem nie dbają o organizację. W czasie 
tym starszym Ce<:hu był p. Piotr Kulisz. r 

w ten sposób oczywiście konkurują z zawo
dowymi brukarzami i betoniarzami, opłacają
cymi wszystkie podatki i świadczenia. 

Z tą zmorą, która gnębi ten zawód Cech 
w porozumieniu z innemi zawodami przedsię, 
weźmie energiczną akcję, zmierzającą w kie
runku zlikwidowania tego rodzaju partacki<:~ 
zakładów, względnie zmuszenia ich do wyku
pywania patentów . 

Cech jest pełen nadziei, że odnośne wła
dze pójdą mu na rękę i raz na zawsze położy 
kres tej wysoce nieuczdwej konkurencji. 

p. Konstanty Kuczyński 
podstarszy Cechu Brukarzy i Betoniarzy. 

Cech brukarzy i betoniarzy wobec brakµ 
odpowiednich kredytów na założenie spół
dzielni surowców, gdzie na składzie znajdowa 
łyby się najbardziej potrzebne im materjały, 
jak: cement, ·granit, marmur i t. p., nie może 
odpowiednio się rozwijać, dotąd bowiem 
miast .posiadać stale w.łasny materjał, muszą 
posługiwać się pośrednikami dobrze ich orpła
ca jąc. 

W drugim znów wypadku brukarze i beto
niarze otrzymując za robotę przeważnie dłu
goterminowe weksle zmuszeni są w razie no
wych zamówień, dyskontować je u lichwia
rzy na wysok,i procent, tracąc w ten sposób 
nieraz swój całkowity zarobek, w przeciwnym 
bądź razie nie mieliby funduszów na prowa
dzenie tych robót. 

Jednym słowem kredyty byłyby nieod· 
zownym czynnikiem dla rozwoju tego rzemio
sła, które popierając krajowy przemysł w wy
jątkowych tylko wypadkrach ucieka się do 
sprowadzania materjałów potrzebnych w swo 
im warsztacie pracy z zagranicy. · 

Założenie spółdzielni dla Cechu Brukar
sko - Betoniarskiego, który garnie się i dąży 
do pracy społecznej ma jeszcze to znaczenie, 
że można byłoby w niej zatrudnić tych wete
ranów - staruszków, przymierających obecnie 
głodem, którzy sterawszy lata swe w wilgoci, 
błocie na słocie i mrozie wskutek zniszczone
go zdrowia nie są w stanie dalej kontynuować 
swego zawodu. 

Oto krótki zarys historii tej rzemieślniczej 
organizacji, która niewątpliwie z chwilą otrzy 
mania kredytów będzie się pomyślnie rozwi
jała! krocząc po linji o!?ecnie wytkniętej. 

-S.-

Do roku 1926 pracami w Cechu kierował 
p. Konstanty Kuczyński, który też powołuje 
do życia gospodę czeladniczą obecnie liczącą 
dwieście człmików. 

Ponieważ jednak niedługo potem nikt w 
Cechu nie pracował wszystko zwalając na bar 
ki podstarszego, p. Konstanty Kuczyński 
zrzekł się swego mandatu. 

Ważne dla wszystkich rzemieślników 
j drobnych kupców 

W roku 1927 odbyły się wybory na -ć'l:at
szego i podstarszego Cechu. Zebrani godność 
starszego Cechu powierzyli p. inżynierowi 
Adamowi Szcześniakowi, p-odstarszego zaś p. 
Konstantemu Kuayńskiemu. 

Od tej chwili datuje się energiczna praca 
i dążenie do podniesienia zawodu brukarsko
betoniarskiego. 

W związku z wejściem w życie nowej usta 
wy przemysłowej, która wyliczając zawody 
rzemie.$lnicze ominęła zawód brukarsko - ~ 
~' - -· W74cł c.cd.:iu wszczął eneraiczne 

Sekcja ·prawna przy Tow. Rzem. „RESURS/\" ul. Kilińskiego 123 
prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj
nych, podatkowych i t. d, 

Przyjęcia odbywają si~ we wtorki 
od 7-9 wiecz. 

piątki każdego tygodnia 
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Na marginesie 

P. ławnikowi Kukowi 
do wiadomości 

Historyjka krótka lecz prawdziwa 

W styczniu czy lutym 1926 roku, a więc 
dokładnie przed dwoma laty, lokator domu 
przy Al. Kościuszki 41, p. J. Cz. wyprowa
dził się - mit Hab' und Gut - do swego 
własnego domku, znajdującego się przy Dro
dze Rogowskiej Nr. 16. 

I każdy ni·euprzedzony musi przyznać, że 
w tych 11 przenosinach" niema nic dziwnego: 
lokator łódzki nie jest glebae adscriptus i 
wolno mu z własnej woli zmieniać mieszka
nie, o ile - przeciwieństwie do podpisanego 
- jest w tern szczęśliwem położeniu, że mo
że zapłacić parę setek 11 odstępnego" lub -
co w danym wypadku miało_ miejsce - po
siada własny domek 

Dziwnem atoli jest to, że p. J. Cz. w dniu 
29 lutego Roku Pańskiego 1928 (tysiącdzie
więćset dwudziestego ósme~o) otrzymał z 
magistratu 

NAKAZ PLATNICZY 
na podatek od lokali na rok 1928 od lokalu 
zajmowanego w nieruchomości Nr. ·41, poło
żonej przy ul. Aleje Kościuszki przez Pana ••• 

A zatem Magistrat każe sobie płacić po
datek od lokalu, który lokator opuścił - jak 
już powiedzieliśmy - równ.o przed dwoma 
laty. 

Niepojęte są wprawdzie drogi, którcmi 
czasem chadza fiskus„. ale tu coś n.ie jest w 
porządku. 

Albo nie miał racji Ben Akiba, gdy po
wiedział, że 11wszystko to już było", albo też 
Magistrat chce prześcignąć w wyciąganiu . po 
datków owego p. Grabskiego z anegdoty, 
który zamiast połkniętej przez dzieciaka 
dwuzłotówki, wydusił zeń - zł. 2.50. 

W każdym razie p. J. Cz. podatku żąda
nego nie zapłaci. 

Wal. 

OGŁOSZENIA 
do wszystkich pism w Polsce i zagranic:" 
przyjmuje I załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 

Polska JłyencJa TeJetrafłczna 
Ł6dt, Zielona Ba. Tel. 111 i 15-24. 

Wydział Ogłoszeń 

Polskiej J\gencji Telegraficznej 
pri:yjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe 
ogłoszenia dla 9 Monitora Polskiego", 9 Dzien
nlka Um;dowego Mln. Skarbuff i wszystkich 
innych wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o zagubionych dokumentach, mające si'l uka-

1 
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Polskim" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej .Agencji Telegraficznej w Łodzi. 

GIEŁDY 
OFICJALNA GlELDA WARSZAWSKA: 

Warszawa, dnia 6 marca 1928 r. (ł\. W.) 

GOTóWKA. 
Nowy Jork - ago 
Londyn - 43,495-43,49-43,495 
Paryż - 35,0775 
Wiedeń - 125,60 
Praga - 26.415 
Szwa1carja - 171,65 
Holandja - 358,70 

Tendencja bez zmiany 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 136 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 149,50-152 
Bank Zachodni - 33,50 
Spółki - 90-89-90 
Spless - 162,50 
El Dąbrow. - 72,50 
Chodorów - 152 
Cukier - 80-80 25 
firlej - 57 · 
Lazy - 9,50 
Węgiel - 99-98,75-100 
Nobel - 39,75-40 
Lilpop - 42,75 
Modrzejów - 47,25-48,50-48,25 
Ostrowieckie - 87,50-88 
PocisK - 11,75-12 
Rudzki - 53,50 
Starachowice - 67,50-67,25-68,25 
Zawiercie - 34-3!> 
Borkowski - 19,55-19,75 
Haberbusch - 167 
Majewul - 60 
Dolarówka - 63-63,25 
80/o Listy zast. m. Lodzi - 73-73,50 
4,50/o ziemskie - 56,75-57 
50/o Listy zast. m. Warszawy - 63-Q,50 
80/o Listy zast. m. W ars za wy - 79-79J1J 

Tendencja mocniejsza. 
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chlujstwo fizyczne i moralne 
„Trzytygodniówka" młodzieży. Sensacyjna sprawa. Zezwierl-=cenie komsomolców. 

(Korespondencja własna „Hasła Ł6zdklego") 

Ideał m~2a dzisiejszych 
panien 

Wyniki pewnej ankiety 

Moskwa, w marcu 1928 r. 
Pomijam politykę i nowości polityczne, 

choć mieliśmy ich poddostatkiem: nagłe prze
silenie w komisarjacie rolnictwa, dziesięciole· 
cie armji czerwonej, parę nowych przemó
wień p. Bucharina. 

Ciekawsze od tych „ wypadków politycz
nych'' są kontrasty naszego życia i obyczajów 

Mamy teraz „trzytygodniówkę młodzieży" 
Według planu, ułożonego przez kogo należy, 
młodzież ma chodzić po mieście, nosząc sztan 
dary lub transparenty z napisami „precz z 
kartami i pijaństwem". 

Inne sztandary mają zawierać hasła pozy
tywne: „Niech żyje kąpiel raz na tydzień, 
szczotka do zębl'.iw i otwarty lufcik!" Prawdo· 
podobnie tego rodzaju demonstracje przyda· 
łyby się i poza granicami Z. S. S. R., oczywi
ście o ileby robiono je nietylko na pokaz, ale 
z jakimś skutkiem. 

Bezpośrednim powodem do zorganizowa
nia takich demonstracyj było ogłoszenie staty 
styki urzędowej, z której wynikało, iż 36 proc 
mieszkań w Petersburgu nie ma lufcików; w 
zimie nie wietrzy się, 30 proc, ludności pierze 
bieliznę 1 gotuje w pokoju mieszkalnym, a 29 
proc. ludności mieszka w kuchniach t. j. 59 
proc. rudności ma w mieszkaniu warunki zasa 
dniczo antyzdrowotne. 

Zorganizowanie wobec tej statystyki wspo 
mniane1 wyże1 „trzytygodniówki" jest bardzo 
chwalebnem przedsięwzięciem, ale tern jaskra 
wiej odbi1a się na tle coraz częstszych wyda
rzeń z dz1edzmy zupełnej amoralności mło· 
dzieży. 

wm,?*IW MAS ąp *Mi ł •&•W# 8 -

W ostatnich cfoiach mamy taką sprawę sen 
sacyjną, w której, jak w kropli wo.dy o~bija 
się cały brud naszego „słońca party1nego . 

Ideowy komunista - Andrzej - zakochał 
się w ślk:znej sentymentalnej panience - Ka 
si. Towarzysz Andrzej odczuwał zupełne 
„zrozumienie dusz", gdyż nie był przeciwni
kiem modnych teraz 11cielęcych czułości", u
piększonych romantyką czeremchy. Kasia je
dnak chciała wszystko „uf.ormalizować" i do
piero po zapisie w „Zagsie" t. j. urzędzie sta
nu cywilnego) stać się jeg-0 małżonką. 

Ale jakoś się tak stało, że „Zags" został 
odłożony na później, a tymczasem Kasia stała 
się posłuszną życzeniom Andrzeja. 

Niestety miłość dała owoce - brzemien· 
ność, która się nie spodobała ,,towarzyszowi". 
Kasia domagała się legalizacji stosunku dla 
dziecka zupełnie tak samo, jak to bywa w spo 
łeczeństwach burżuazyjnych. 

Jak stwierdzają akty śledztwa w procesie, 
który z tej sytuacji wynikł, Andrzej był „sa
nitarnie uś\viadomiony" i postanowił „zniwe-

1 czyć brzemien~~ść pr~ez masowy. g,~~~t", po 
którym nastąp1c powinno „poromerue a co 
za tem idzie, obeszł'Oby się bez „trudów spra· 
wy o alimenta". 

W tym celu Andrzej namówił swego przy 
jaciela towarzysza Mat'kę, . ~tóry ~erbow".5-ł 
całą szajkę łobuzów - g•.vałc1cieh. Te1 bandzie 
Andrzej oddaje Kasię, wciągnąwszy ją do za
sadzki. Dz~wczyna broni się zacieJde i szczę 
śliwym trałem obcy 11;1-dzie zapobiegli g~':łto: 
wi. Kasia wydarła się z rąK napastnikow l 

rzuciła się na szyję szewca - staruszlta, który 
ją urat<>wał. 

Grozi proces! Andrzej nie daje za wygra
ną, nie chce przegrać „małżeńskiego procesu" 
i płacić alimentów. Postanawia więc jako 
„świadomy i rozdrażniony przez głupią dziew 
czynę" odebrać jej swoje listy miłosne, pozba 
wić w ten posób jedynych dowodów, które 
w tego roozaju sprawach grają w sądach so-

l wieckich rolę decydującą. 

Na świadków zwykle nie liczy się, gdyż 
„faktyczną narzeczoną" przedstawiają oni 
zwykle jako prostytutkę w oczach sędziów. 
Andrzej bierze znowu do pomocy swego przy 
jaciela Mot'kę, niewielki łom, udaje się do 
„kolektywnego mieszkania" i włamuje się do 
kuferka Kasi. 

Właścicielka mieszkania staruszka zdołała 
jednak zrobić alarm i sprowadzić świadków. 
Mot'ka zląkł się i chciał „poddać się", An
drzej, zirytowany, uderzył Mot'kę łomem w 
czaszkę, przedarł się przez tłum i uciekł. 
Mot'ka ma dziurę w głowie i "trup przyjacie· 
1a" płynął we krwi, a rozsypane listy miłosne 
zasłały całą podłogę pokoiku „wyzwolonej na 
r.reczonej ". 

Andrzeja oczywiście po tem wszystkiem 
wreszcie ares.ztowano, a narzeczonej Kasi 
zwrócono listy miłosne nowoczesnego kawale
ra sowieckiego. 

P1s:nw francuskie p. t. t.Kobieta chisiejsza• 
ogłosiło ankietę na temat: - W jakim zawo
dzie powinien pracować tnężcz;yzna. aby aię ' 
najlepiej podobać kobietom? 

Odpowiedzi przyszło około 10 tysięcy i 
świadczą one jak bardzo zmieniło się usposo- 1 

hienie kobiet od czasu, gdy „cich ykątek i me-: 
zamącone szczęście dQffiowe" _były ildea.łem ' 
panieńskim. 

Dzisiejsze kobiety chcą zgoła czego tDnego 
i najbardziej podobają się im zawody wyma· 
gające wielkiego napięcia nerwów i sił>y zaró· 
wno intelektualnej, jak i fizycznej. 

Najhardziej pożądanemi zawodami dla 
współczesnych kobiet są: 1) pogromca dzi
kich zwierząt, 2) wynalazca, 3) dzren.nikau.. 
3862 panie zdecydowały się poślubić mężczy
znę, wykonywującego jedn-o z tych trzech za. 
jęć. 

Bankierzy, fabrykańci, bogaci kuipcy znale 
źli około trzech tysięcy wielbicielek. 

Aktorzy i sławni · pisarze osiągnęli trzecie 
miejsce w gł-osowaniu 10,000 francuzek. 

Najmniejszą popularnością cieszą si~ poli 
tycy i iekarze. 

„Polityk - pisze jedna z dam - jest złym 
mężem, bo gdy znajduje się u władzy, nie ma 
czasu na zajmowanie się swą żoną, gdy za€ 
stracił władzę, staje się przygnębiony, sarka· 
styczny i ze wszystkiego niezadowolony, na-
wet z pocałunków. ~ 

Lekarz zaś bierze zaraz za puls i mówi: 
- Kaprysy moja najdroższa, nic ci nie bra 

kuje, nie pojedziemy na Rivi.erę. - Lub gdy 
bawię się i szaleję w najlepsze, zabiera mnie 
z balu, bo niewysypianie się szkodzi zdro
wiu. 

Skutki szminkowania ust 
Śmiertelne zatrucie karminem 

BAJKOWE DRZEWO 

"Romans" rozwijał się swoją drogą natu
ralna: "brzemienność" Kasi przeszła poza o
kres,· w którym już dozwolone jest przez pra· 
wo sowieckie spędzanie płodu. Musiał urodzić 
się nowy obywatel jedynej komunistycznej oj 
czyzny, którego matka ma wykarmić i odcho
wać za 15 rs. miesięcznie. 

Oto obrazek tak zwanego „bytu" t. j. życia, 
obyczajów i poglądów. 

Młoda dziewczyna w Konstam:ji ubarwiła 
sobie wargi laseczką karminu. Ponieważ 
miała małą rankę na wardzę, więc szkodliwe 
składniki wniknęły w krew i spowodowały 
zatrucie. Pomimo energicznej pomocy lekar
skiej młoda dziewczyna zmarła po upływie 
trzech dni. 

Cudowne drzewo ,.Mango'', Drzewa rodzące chleb i„. kiełbasę. Dlatego utrzytygodniówka" o szczotce do 
zębów i lufciku wygląda nieco groteskowo, bo 
za fizycznem niechlujstwem w obyczajach ma 
my go aż nadto w stQsunkach moralnych. 

Drzewo „Mango'; opromienione jest nim
bem poetycznych baśni. Ma posiadać nadprzy 
rodzone właściwości. 

Fakirzy indyjscy już od wieków z drze„ 
wem tem dokonywują niewytłumaczonych do
tąd, magicznych praktyk. 

Fakir zagrzebuje ziarno owocu mango w 
ziemi i odnosne mi-ejsce nakrywa czerwoną 
chustą, dokoła której szybkim krokiem zaczy
na krążyć, wygrywając przy tem na flecie 
monotonną melodję. Od czasu do czasu mag 
podnosi chustę. uiawniając za każdym razem 
nowy cud. Z ziarka wyrasta roślinka o świe· 
żych zielonych listeczkach. Zatem przejaw, 
na którego uskuteczruerue przyroda zużywa 
kilka tygodm, pod ręką fakira dokonywa się 

· w ciągu niewielu minut„. 
Ale pomijając te i tym podobne tajemni

cze przym10ty, mango je!t nader użyteczncm 
drzewem stref tropikalnych. W krasie białe
go wonnego kwiecia, lub owieszone dużemi o
wocami złocącemi się wśród lśniących liści, 
drzewo przedstawia zachwycający widok. Je
go owoc jest doskonały, pożywny i orzeźwia
iący 1 wobec tego bardzo poszukiwany przez 
)Odróżników podzwrotnikowych. 
· \YI południowej Azji dojrzewa owoc, wy
wołujący podziw u przybyszów z krain pół
nocnych. 

Z gałęzi zwieszają się olbrzymie kolczaste 
,,ogórki", osiągające wagę kilku funtów. Jed
nakże spożywame owocu „Durio zibethmus" 
nie rąożna nazwać przyjemnosc1ą. Nie znaczy 
to , żeby me był smaczny. Przeciwnie, różowe 
mięso jego jest soczyste, smakiem przypomi
na1ące orzechy i migdały, Należy jednak mieć 
nos „odporny" na„. nieprzyjemne zapachy. 
Bowiem wmi ,,Durio jest w samej rzeczy -
fatalna, będąc poniekąd syntezą 11przyjem
nych" zapachów wydzielanych przez zgniłe ia 
ja, cebulę i ser cuchnący. 

Z uwagi na te własciwość owoc Durios po
dają w hotelach wyłącznie w - oddzielnych 
gabinetach, Pomimo tego, amatorów owego 
smalrnłyku jest legion! 

Mieszkańcy niektórych stref tropikalnych 
wiodą mezaprzeczenie ,,rajskie" życie. Bez ja 
kiegokolwiek zachodu i trudu przyroda obda
rza ich bezpłatnie doskonałem pożyw;eniem 
w postaci owocu „drzewa chlebowego" (arto--

Ciekam~ wvp"deK płodności 
Z Rzymu donoszą o ciekawym wypadku 

płodnosci. Przed rokiem Marj a di Muccio po· 
rodziła troje dzieci. Obecnie znowu wydała 
na sw1at „czworaki". 

Ponieważ matka czworga dzieci znajdowa 
ła się w opłakanym stanie - pq:eto miejsco
we władze poleciły przewieźć ją do kliniki. 
Prezydent racl.y ministrów kazał jej wręczyć 
400 lirów tytułem zapomogi. 

Matka i dzieci cieszą się dobrem zdro· 
wiem. 

carpus inci.sa). Owoc ten nie nadaje się WIJ>raw 
dzie - z powodu stęchłego zapachu - do 
spożywania w stanie surowym, natomiast u· 
gotowany lub smażony użyty być mQże do 
przyrządzania najrozmaitszych potraw. 

Upieczony w gorącym popiele, nabiera 
smaku kaszy zmieszanej z mlekiemj przypra
wiony cukrem lub miodem, daje znakomity ~u 
dyń; pokrajany w krążKi ususzony na ogniu, 
stwarza smaczny chleb, z którego preparowa· 
ne suchary okrętowe można przechowywać 
w ciągu paru lat. 

Dla ludnosci wysp Oceanii owoc chlebów
ki, która da1e owoce corocznie przez dziewięć 
miesięcy z rzędu, stanowi główny artykuł spo
żywczy 1 tak wyda1ne źródło żywności, że a.ra 
jowiec, zasadziwszy w ciągu zycia chociażby 
tyliw dziesięć drzew chlebowych, spełnił cał
kowicie obowiązed zarówno względem s1eble 
saMego jak i potomstwa, gdyż taka ilosć chle
bówei{ wystarcza w zupełności dla wyżywie
nia paru pokoleń. 

Do gatunku owoców chlebowych należy 
dość pospolity w Indjach owoc „czak" (arto· 
carpus integrifolia), dochodzący niekiedy d~ 
wręcz nieprawdopodobnych rozmiarów: bywa 
że mektóre z tych „gruszeczek' przekraczaią 
wagę czterdziestu funtów. 

Do rzędu drzew ,,ba1kowych" zaliczyć trze 
ba też drzewo a1ry .cańsKie 1,k1ge1a africana", 
rodzące OWOC O kształcie kiełbasy. Widok ta• 
kiej „kiełoasówki", której owoce zw1eszaJą 
się na dwumetrowej meraz długości c1enmt· 
!{ich łodyżkach sprawia wrażenie wędzarni 
wędliniarskiej z pozawieszanem1 na sznurach 
kiełbasami. 

Tak tedy przyroda w niektórych zakąt
kach świata okazała się szczególn..e szczodro
bliwa, dając ludziom drzewa rodzące nawet 
chleb i - kiełbasy. 

N. 

Gospodarstwo domowe mrówek 
Zmyślne zwierzątka - hodowcami grzybów i „bydła" domowego 

Podróżnik w dziewiczych lasach Brazylji I „Ogrodnicy" sieką i żują przyniesione .li
spoty:u często na swej drodze 1a,\.by s.trumień sci~ na. miazgę i robią. z niej :oałe kulki, mie
drobnych zielonych liści, toczących się z ie- sza1ąc ie nawet z gno1em mrowczym. Poczem 
dnej strony ścieżki ku drugie]. Pr~y bliższe~ w s~ec1aln~ch ~rzegr-odach wznoszą gą~cz~su; 
przyjrzeniu się ujrzy szereg wędruiących mro pag~rk1, ktore, !ak <;>dkrył Moeller, po 1a.kims 
wek z których każda obciążona jest cząstecz- czas1e pokrywa1ą się drobnem1 pasmami za
ką listka. rodka gatunku białe~o ~rzyba, _przypominają-

ś1edząc skąd maszeruje kolumna docho- cego ~ ~gląd~ n_as1erue, z ktorego hodowcy 
dzi się zazwycza1 do drzewa z rodzin~ m~~to- produKUJą ~wo1.e grzyby.. . . 
wych „cekropj1'', zwanej taKże "~~ruhot , z Ale~ mrowk1 - .ogrodnicy_ 10.ny c~l ma1ą na 
której pochodzi mączka ,,arrowroot . oku. Nie po7wala1_ą tworzyc się głowce .grzy-

Z liści tego drzewa mrówki potężnemi ba, o?gryza1ą kazdy z~w1ązek owocu 1 wy
szczękami kształtu nożyczek, wycinają zgra- rzuca1~ go po.za m;ow1sko. ~ ten sP?s~b 
bne o!irągłe kawałeczki, stojąc dla umKmęci~ wszelki materiał p~zy~ny, zamiast. dostac s~ę 
wypadku, zawsze na części liscia, połączone] do owocu, gr.omad.z1 , się w nabrzmi.ały~h. kon-
. z gałęzią cach zarodkow. Konce te dla podob1enstwa 1eszcze · . . k M 11 

W kr , · k ł k k · d · h do m1maturowego gatun u rzepy, oe er 

b
. y OlWS~y k~.01 ara e I dz a i lllC zwie „kalarepą". Ta kalarepa JE:St pożywie· 
ierze go .na . ar 1 1 przy ącza s1ęd o d„o umny niem całego mrowiska. 

meustanrue się porusza1ące1 mię zy rzewem . . . k ł d I . 
a mrowiskiem. Szypułki grubsze, włókna liści . Dosw1adczerue Moell~ra wy ~za o a eJ. 
pozostają metimięte. U wejscia do mrowiska, z~ gdy ~e i~spekta chroruone są. przed urywa
straże wpuszczaią pracowników, same dalej mem głoweK, wycho~owane z mch grzyby po~ 
dz. ·ąc służbę u wrót. Krewne są naszemu iadalnemu grzybowi. ierz , . „ , k „ 

Co się dzieje w mroW1sku? . Mro\~~1 te, zwane '!atta .' opr~z ce ropp 
Tajemnicę zbadał przyrodnik Alfred nisze~~ 1 mne ~;zew~ 1. w ciągu kilku g~dzm 

Moeller. potraną ogołoc1c z hsc1 drzew') pomaranc7.v· 

T · · „ dd · · · t" we Kawowe lub mango. ragarze c1ęzar swoi o a1ą mneJ par Jl ' 
mrówek, którą nazwiemy „ogrodnikami"" a Magnolię, eukaliptus i niektóre trawy pa-
sami wracają po dalszy zapas liści. zostawiają nietknięte. W wypadkach, gdy „at 

„.. . ta" omijały cet<:ropję, stwierdzon(), że gałęzie r1;-· -· -·- = --1~1·5:e;a:EE:IH i .- .., .==u=ui jej zamłeszkałe już były ,przez inny g~tune_k 
mrówek, zwanych „azteca , szi:zepa woiowm

Wielka s::r.tu.<afilmowa wszechświatowej sławy I czego, który rzuca się na każdego, co bodaj 
I'· GRAND- w najpiękniejszem arcydziele genjuszu kine· . ' wstrząśnięciem drzew<I; zakłóca ~~h spok~j· 

matogr. podług głośnej sztuki Noela Cowarda edne:n s.ł~wem, stan~w1ą "~~logę ce~ropJi, 
bromąc 1e1 od napadow „atta , a w zamt.an za KIN o Noc Pos' ubn ' swoje usługi otrzymując mi>eszkanie i pożywie 

p,f. nie.Gałązki cekropji są puste i tam gdzie szy

Dziś 1 dni 
następnych! 

102-30 
::::::::::::::::::::::::::::::::::::::.-: 

Początek seansów pun1<lual· 
me o qodz. 4·ej pp., w soboty, 
niedziele 1 św1c:ta od 1-cJ PP 

Poteinej symfonji nami~tności ludzkiej 

Wielkiego pożądania 
Wielkiego poswlęcenia 

Wielkiej mftości. 
W rolach głównych najwjjsksze poh;gi ekranu; 

LILI DAMlTA Ernest Varebes 
HARRY Ll~OTKE Rudolf kleln-Rogge 
PA \NEŁ RICHTER Frleda Richard. 

Orkiestra pod dyrekC]ą pana Olśniewający przepych kabaretów Paryża, 

pułka liści wrasta w gałąź „azteca" wydrąża
ją swoje bramy, hodując w pustem wnętrzu 
gałązek krówki - mszyce, czyli „aphides". 
Jest więc „bydło". Ale gdzie pasza dla nie· 
go? 

Przy końcu każdej szypułki jest mszysta 
gałecz .... a, pełna ohwy i innych części pożyw
ny<:h. Te gałązki mrówki wnoszą do przewo· 

l dów gałęzi, karmiąc niemi swoje „bydło", z 
1· rl.tórego znów czerpią zapasy cukru. 

R. Kantora. d k s · · 
L&:•EEEEEE!B:ll!l-EEE!5!!!1U-l~zar0Ewinieiw!51 EoEi!1Jt.iz_i"'_•i1icairiJ1.:··-:EEE1HJij 

Wiemy od dawna, że mrówki są dzielne, 
mądre i pracowite. Ale nikt nam nie powie 
gdzie czerpały swoie doświadczenie i wie
dze? 
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Wyniki 35-go dnia turnieju 
zapaśniczego Przemy.sł tartaczny w Poznańskiem .:J(umor 

· w cyl'ku Staniewskicb 
CYGANIEWICZ - AKSJONO:W. 

DotychczaJS tylko mała część tartaków w 
Poznańskiem jest w całej pełni uruchomiona. 
Tłumaczy się to głównie tein. 7.e dyrekcja 
lasów państwowych w Poznaniu ud.ziela tyl
ko tym firmom kredytu, za gwarancją poważ 
nej instytucji bankowej, które zeszłoroczne 
zaległości kredytowe w zupełności spłaciły. 
Ponieważ zaś przeważna część firm drzew
nych znajduje się obecnie w ciężkiem poło
żeniu finansowem, nie może żądaniom dy
rekcji lasów zadość uczynić. Firmy niemiec
kie w submisjach sprzedaży drzewa okrągłe
go naogół udziału nie biorą (w przeciwień
s-t~ie do lat ubiegłych), ponieważ za suro
wiec przeciętny płacą w lasach niemieckich 
niższe ceny. Wyjątek stanowią tylko mniej-

sze partje dobrych odziomków, przeważnie 
z lasów na Kresach Wschodnich. 

NIE MA CO SZUKAć. 
Egzekutor podatkowy: 

W ciągu 20-minutowei walki żadnemu z 
zapaśników nic się nie udaje. Eksmaska 
próbuje tylko ba~-4J? rzadko przejść do ata
ku, broni się jedriak dzielnie i skutecznie. 
Ratuje on się bowiem dwukrotnie z zabójcze 
go rzutu przez biodra z uchwytem głowy, a 
nawet rozrywa Cyganiewiczowi podwójny 
nelson. 

Ulega jednak w 23 mi.n. obronie odwrot
nego pasa, połączonego z załamaniem most
ku. 

ZAREMBA - ROGENBAUM. 
Rewanżowo - decydująca walka na wy

zwanie Rogenbauma, który przed kilku dnia
mi zmuszony był ulec Zarembie. 

Tym razem · rewanż udał się w 17 min. 
przy pomocy młypka. 

Zaznaczyć należy, że z chwilą zawarcia 
układu drzewnego z Niemcami popyt na drze 
wo polskie ze strony tamtejszych kupców 
znacznie osłabł. Niema wprawdzie mowy o 
zupełnej stagnacji, gdyż tranzakcje dochodzą 
w mniejszych ilościach z Niemcami do skut
ku, jednakże kupują oni przedewszystkiem 
więcej wartościowy grubszy matetjał tarty, 
natomiast na mniej wartościowy i słabszy ma 
tetjał tarty mało reflektują. Ponieważ zain
teresowanie zachodnia - polskiego przemy
słu drzewnego koncentruje się w głównej 
mierze na Niemczech, więc obecne położenie 
przemysłu drzewnego tej dzielnicy Polski jest 
dość ciętkie. 

- Proszę, zapal pan światło, nic nie wi· 
dzę. 

- I przy świetle nic pan nie zobaczysz„. 
TEŻ PYT ANIE. 

- Mamo, czy są też gorzkie dzieci? -
pyta sześcioletnia Irenka. 

- Co tobie do głowy przychodzi? 
- A bo tatuś powiedział wczoraj do na· 

szej bony: moje słodkie dziecko. Więc chcia· 
łam wiedzieć, jaką ja jestem. 

WLAśCIWY PODZIAL. 
Po długiej i nieumiłującej życia wojnie do• 

mowej postanowili państwo N. się rozejść. 
- Dzieci - zaproponowała małżonka ...... 

zostawię tobie, sama zaś zabiorę sobie auto 
i.„ szofera. 

INTERES IDZIE. 

WILDMAN - STOJKić •. 
Stoikić ulega w 12 min. obronie tylnego 

pasa, zastosowanej precyzyjnie przez Wild
mana. 

I Walka klasowa musi ustąpić harmonji społecznej! 
Lekarz (na prowincji do fabrykanta tru

mień): 
- No, jakże się tam panu powodzi? 
- Dziękuję. Odkąd pan doMór do nas 

przybył, wcale nieźle. 

~!~~~~-~-~~~~~~~~~ Do akt H! 71 
1928 r. Do akt. N! m Szwejsowanie 

Rrtvstvcznn Prncownin Portretów I· 
Oglos11ni1. 1928 

r. 

Komornik przy sil- Ogloszenle. 
Do akt N! 323 

1928 r. 
połamanych, wytartych części maszyn 
gospodarczych . oraz maszyn fabrycznych, 
samochodowych I rolniczych, na pocze-

...... a.111111iim1B1„„„„„„„ ... Jilillllll ... „llll9lillllllllm ... „ .... 
„Kolegjum PracownlKów Fotouraficznych0 

Ł 6 d ź, Piotrkowska 42, lewa oficyna, Ili. wejScle, li. p. 

WYKONUJE z każdej fotografii (choćby najmarniejszej) 
POWIĘKSZENlł\ we wszelkich rozmiarach. 

Celem zapoznania S?. Pub!. z artystycznem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje si~ 

PORTRET ORYGINALNY 
podwójnie retuszowany rozmiaru tyl kO 
3CX40 cm po cene konkurencyjnej a zł. 

f\by przekonać Sz. Publ. o · solidnym wykonaniu naszej 
pracy wykonuje SiE: portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. 

Na zamówienie wykonuje się zdjE:c:ia w prywatnym 
mieszkaniu lub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 
celów architektury. 

HOWDSC! LusterlO kieszonkowe za~:!1:1::~~0 na emalji. 
P. S. Od P, P. ł\matorów przyjmuje się Klisze do wywoływania 

i kopjowanla odbitek. --
..... ino ESURSA .ena I Kilińskiego Nr. 123. I 
~·----C--la!ramm--------= 

Dz1śl 
Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 

dnia 12-go marca 1928 r. włącznie 

10 aktów, pełnych pikanterji i brawurowego humoru 
z za kulis dzisiejszych modnych małżeństw, zawieranych 

pod znakiem„. charlestona 

In. klórn odmówić nie może ..,,. 
Mistrzynią w zawieraniu mał- bee Parry 
żeństw a la minute jest uro-
cza, pełna wdzięku i powabu 

Nadto występują: 

dzle Okręgowym w Komornik przy Sil· 
Łodzi Il. Łagodziń· dzle Okręgowym w 
ski, zamlcukaly w Łodzi Leonard Na
Lodzi, przy ul. Kilłń· borowski, zamiesi· 
sklego 55, na zasa katy w lodzi, przy 
dzie art. 1030 U. t>.C. ul. Qlównej 17, na 
ogłdsza, ie w dniu zasadzie art. 1030 
15 marca 1928 roku, Ust. Post. Cyw. o
od godz. 10·ej rano glasza, że w dniu 
.,, Lodzi, przy uhcy 14 m1>rca 19..!8 roku, 
Kilińskiego N! 61, od godz. 10-ej rono 
odbędzie się sprze- w Lodzi, przy ulicy 
daż przez llcytaCJ<; ~zgowsklej NI 40, 
ruchomośc:I n•letl\- odbędzie się sprze
cych do firmy .Zje- daż przez licytację 
dnoczonl Eksped1- ruchomości, należą· 
torzy• I składaj11- cych do Rndrzeja 
cych się z kasy o· Zelcera, składaJ11-
gnlotrwalej,maszyny cych się z okryć 
do pisania I Inn.. damskich I męskich, 
ocenionych na au· ocenionych na sumę 
mę 57\l zł. 802 :zł. 

Lódt, dn. 1 mar· Lódt. dnia 6 mar-
ca 1928 r. 132 ca 1928 r. 132 

KOMORNIK KOMORNJK 
ft. Łagodzia\ski. L. rtaborowski 

R. Łagodziński. 

Komornik priy Są
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leon· Wą· 
sowski, zamiesz
kały w Łodzi. przy 
ul. Wólczańskiej 10, 
na zasadde art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o
głau:a, że w dniu 
15 marca 1928 roku, 
od godziny 10-ej ra
no w Lodzi, przy 
ul. Wschodniej 74, 
odbędzie się sprze
daż przez ttcytację 
ruchomości, naletą
cych do Tani Tepler, 
I składających się 
z rótnych mebli. O · 
szacowanych na su
mę zł. 800. 

lódt, dnia 29 lu
tego 1928 r. 

KOMORNIK 
132 L. Wąsowski. 

OgłOlllftil drobie 
DUllB Sill 

wielkości 29 łokci 
X12 - nadajllCe się 
na interes przemy
słowo-handlowy, do 
wynajęcia od zaraz. 
ewentualnie może 
być sprzedana cala 
posesja. Wiadomość 
w admlnlstr. pisma. 

95 

Z powodu wyjazdu 
sprzedam P1wlar

mę w dobrym punk
cie miasta. F\dres w 
adm. pisma. 69 

Potrzebny 
chłopiec na prakty
kę do zakładu me· 
blowo ·stolarskiego, 
ul. Lipowa 55. 

Z1ubio11 dokumenty 
Heine Milller, zgu· 

bił matrykułę, 
wydaną przez: Nie
mieckie Qimnazjum 
w t.odzi. ' 128 

kaniu po . cenach niskich 

la. T ft b B R. Główna 36. 
Telefon 50·42. 131 

Uwaga: Wyrób aparatów i palnlk6w do 
spafanla oraz reperacja takowych. 

~ki Kmemntograf Oś1iatowu 
WODNY RYNEK (róg· Rokicińskiej) 

Dojazd tramwajami J'6t 16 I 10. Tel. 18-2i 
Od wtorku, dn. 6-go do poniedziałku, 

dn. U-go marca 1928 r. włłlcznie 
Dla młodzieży pocz. seafts6w o godz. 2 I 4 

Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6. 8 I ta. Program Je 8 

Douglas Fairbanks w filmie p. t. 

Cznrny Pirnl .,.„„ ... „„„ ...... 
Następny program: 

„GRA~Z w SZACHY" 
Ceny miejsc dla młodz.: 1-25, 11·20, 111·10 gr 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1-70, 11-60, 111-30 gr· 
W poczekalniach kina codz. do godz. 22· 
100-42 audycje radjofoniczne. 

Pianino lub 
fortepian 

w dobrym stanie kupię. Oferty 
sub. J. W. do .Hasła Łódzkiego". 

;ca11C>KiRi1CilOICJi;c;;Oie)i 

Francine Mussey, Gustaw Froehlich, 
Hans Albers i Jean Dehelly. 

Kwiaty sztuczne 
i abażury • ~przeda~ Zakład fotograficzn~ 

PIDDIDO z p1nnolq V/.~!~!!!!~~ !~!=!ó: 41 

-·--··-··--------„„„„„„~„-----------------···--·--······-„„„.„„„.„„„„ .••.•••••• „. 
~t56~~~~ „Gniazdo miłostek" 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
101 · w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

CENY PRENUMERflTY: 

W Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 
Zamiejscowa • • 3.-

Zagranica „ „ 
Odnoszenie do domu 

„ 
• 

" 5.70 
• 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko l·go i 15-go każdego miesiąca . 

wykonuje z własnego i powierzo
nego materjału solldnłe i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze! 

Jręna Szmidt St. Budny, ul. Zamenhofa Ns 11, Czynny od 9 rano do 7 wiecz. bez wzglę-
restauracja. du na pogodę. Ceny niskie. Zdjęc • a 

Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro. wykonywa się punktuainie. „ ......... „„ ....... „ 
CENY OQt.OSZEH MIEJSCOWYCH: 

Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 „ • • 1 „ „ 4 • 
Nadesłane 30 „ 1 • • 4 • 
Za teKStem 30 • 1 • 4 " 
Nekrologi 30 • • 1 • • 4 u 

Komunikaty 30 • „ 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 • • 1 • • IOłamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr. za wyraz. Najmniejsze 
09hasz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz. o 300/o drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Ogl.oszenla firm zamiejscowych, chociażb}" flllll"adających filje 
w Łodzi, a centrale gdzleindzlej, o 50 proc. Jrożej od cen miej· 
scowych. 

flrm.y zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło• 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar administra

cja nre odpowiada. 
ł\rtyKuly, nadesłane .bez oznaczenia honoreirjum, uważane SI\ 

za bezpłatne, 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 

zwraca. 
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